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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej

List Ojca św. do Kardynała Marchetti Selvag- 
giani, Wikarjusza Generalnego Rzymu

Eminencjo,

Z p o ś ró d  p rześw ię tych  ta jem nic  O d k u p ie n ia  lu d z ­
kośc i,  k tó reg o  19 w iekowy p rzez  N as z a rządzony  
obchód  się zbliża, p rze jm uje  najw ięcej c h rześc ijan ina ,  
k tó ry  nie jest n ieczu ły  n a  m ękę swego P a n a ,  ta jem ni­
ca  A gonji  Jezusow ej w O grodzie  Oliwnym: k ied y  to 
Serce  Boskie  na  w idok strasz liw y  złości ludzk ich  b a r ­
dziej jeszcze aniżeli na  w idok  k rw aw ego  z a d o śću czy ­
n ien ia , k tó re g o  m iało  d o konać , raczy ło  dośw iadczyć 
n a  sobie  s tra szn e j  trw ogi na jbo leśn ie jsze j  agonji, k tó ­
re j  w yłącznie  zew n ę trzn y m  objaw em  był p o t  k rw aw y. 
A lubo  ob jaw  te n  wielce b y ł  w ym ow ny, j e d n a k  nie  
do ró w n u je  m ęczarn i  wew nętrznej:  Smutna jest dusza
moja a ż  do śmierci.
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Słuszną  te d y  i odpow iedn ią  w ydaje  się Nam  rz e ­
czą, że na  sam ym  p ro g u  M iłościwego L a ta  jeden  
z p ie rw szych  obchodów  pośw ięci się w łaśnie  tem u  
p ie rw szem u etapow i n a  o k ru tn e j  d rodze  Męki, A sk o ­
r o  celem uczczen ia  Najśw. Agonji i celem  w y n a g ro ­
dzenia  win, k tó re  by ły  jej p rzyczyną , dusze  pobożne  
zwykły p ielęgnow ać nabożeńs tw o  Godziny  św. w czw ar­
tek  p rzed  p ierw szym  p ią tk iem  m iesiąca, sądzim y, że 
p ie rw szy  c zw artek  kw ie tn ia , p rz y p a d a ją c y  szczęśliwie 
n a  p ie rw szy  czw artek  M iłościwego Lata , na jodpow ie­
dniejszym  będzie  dn iem  tego  obchodu .

W y ra ż a m y  zatem  wobec Ciebie, E m inenc jo ,  g o rą ­
ce p rag n ie n ie  Nasze, b y  po  p o łu d n iu  tegoż dnia, 6 
kw ietn ia , w kośc io łach  przez  W aszą  E m inenc ję  w yzna­
czonych , o godz in ie  odpow iedn ie j  odp raw io n o  pub licz ­
nie  i u roczyśc ie  wobec w ys taw ionego  Najśw. S a k r a ­
m e n tu  n a bożeńs tw o  św. G odz iny  wedle p rzy ję tego  
zwyczaju, oraz, żeby zachęcano , o ile możliwa, żywem 
kaznodzie i  słowem w ie rnych  do coraz g łębszego  p rz e ­
jęc ia  się uczuciam i odpow iedn iem i do tego obch o d u .  
A p ra g n ą c  wezwanie N asze p o p rze ć  p rzy k ła d em  i złą­
czyć m odlitwę Ojca w spólnego z m od litw ą  synów , 
pos tanow iliśm y  udać  się pod  wieczór w ym ien ionego  
dn ia  do Bazylik i Naszej św. P io tra , by  wziąć osob is ty  
udz ia ł  w Godzinie  św., k tó ra  się tam  odbędzie.

Nie w ątp im y, Em inencjo , że D uchow ieństw o i lud  
M iasta Naszego św. z św. zapałem  uczyn i  zadość  oj­
cow skiem u wezwaniu . Również tuszym y, że w szyscy  
Czcigodni B rac ia  B iskup i  wedle  m ożnośc i  p ó jd ą  za  
N aszym  p rz y k ła d em  i zachęcą  sw ych w iernych , b y  
się z jednoczyli  z u k o c h a n y m i synam i N aszym i w R zy­
mie, w raz z w szystk iem i o ś rodkam i S tow arzyszen ia  
Godziny  św. i z Nami, w spom ina jąc  i z obow iązku  
i z miłości srogie  ka tusze , k tó rem i oba rczyć  się r a ­
czyło Serce  Je z u sa  d la  zbaw ienia  ro d za ju  ludzk iego .

W  ten sposób  Miłościwe L a to  rozpoczn ie  się m o­
dlitwą ek sp iacy jn ą ,  w znoszącą  się k u  n ieb u  ze w szy­



Nr. 4 Miesięcznik Diecezjalny Łucki 175

s tk ich  s tron  świata, m odlitw a, k tó ra  z jednoczy  w Bo- 
sk iem  S e rcu  Je zu śa  se rca  ludzi wszelkiej ra sy ,  w szel­
kiego  jęz y k a  i n a ro d o w o śc i  i w y jedna  u M ajes ta tu  B o ­
żego naw rócen ie  grzeszników , Wytrwałość i co raz  
w iększe u św ięcen ie  sp raw ied liw ych , z łagodzenie  tej 
wielkiej nędzy , k tó ra  p rzez  k ry zy s  dzisiejszy p rzy ­
g n ia ta  ca ły  świat, i u p ra g n io n y  pokó j m iędzy  w szyst­
kim i narodam i.

P ra g n ie m y  także, by  w owej Godzinie n a p ra w d ę  
świętej, w szyscy w iern i  z jednoczyli  się z Nami, m o ­
dląc  się w Naszej in tencji szczególnie  za te kraje , w 
k tó ry c h  nasz  n a jd ro ż sz y  Z baw ca  bardziej jes t  zelżo­
ny, ab y  i one  p ow róc iły  n a  je d y n ą  d rogę  zbawienia.

Pełn i u fnośc i  w m iłosierdzie  Serca  Jezusow ego  
udz ie lam y  B łogosław ieńs tw a A pos to lsk iego  Tobie , 
Em inenc jo , N aszem u u k o c h a n em u  duchow ieństw u  i lu ­
dowi rzy m sk ie m u  i w szystkim , k tó rz y  z nim  z jedno ­
czyć się zechcą w tym  św. obchodzie .

D an  w Rzym ie u  św. P io tra ,  dn ia  2 m arca  r. 1933, 
dw unastego  N aszego P o n ty f ik a tu .

P IU S  P A P IE Ż  X I

Niniisjszem zarządzam y, aby Przewielebne Duchowieństwo 
D iecezji Łuckiej, stosując się do wezwania Jego Świątobliwo­
ści Papieża Piusa X I  w Liście z  dnia 2  marca 1933 r., We 
wszystkich kościołach D iecezji Łuckiej odprawiło Godziną 
Świętą W czwartek, dn. 6  kwietnia b. r., pod wieczór. W  tym  
celu, w niedzielę poprzedzającą daną Godzinę Świętą, należy od­
czytać z  ambony W yżej wskazany List Namiestnika Chrystu­
sowego i ogłosić ludowi, że  ta Godzina Święta odbędzie się W 
miejśćouJym parafjalnym kóściele tak samo, ja k  W R zym ie  i W 
innych kościołach Świtita Katolickiego.

Godzina Święta winna się odbyć Wobec wystawionego P rze ­
najświętszego Sakrarrieniu W monstrancji z  kazaniem o Agonji



176 Miesięcznik Diecezjalny Łucki Nr. 4

Jezusowej w Ogrójcu, oraz modlitwami, Wybranemi z  podręcz­
ników do adoracji miesięcznej lub na pierwsze P iątki miesiąca.

Gdyby W jak ie j parafji, z  powodu braku na miejscu wier­
nych, proboszcz u w ażał za  konieczne przeniesienie nabożeństwa 
tego na niedzielę, w takim razie odprawiane w danym kościele 
Gorzkie żale w tę niedzielę, mogą stanowić omawianą Godzinę

Łuck, dn. 16.111.33 r. (—) A D O L F  S Z E L Ą Ż E K
B iskup Ł ucki

(—) Ks. Kan. J. Szych
K anclerz

Kongregacja Św. Ofiejum
Zasady, któremi winni się rządzić Ordynarjusze przy s ta r a ­
niach o dyspensę od postu eucharystycznego dla kapłanów 

przed odprawieniem Mszy św.

1. D y sp e n sa  od p o s tu  e u c h a ry s ty c z n e g o  może 
by ć  u d z ie lo n a  dla p rzy jęc ia  p o k a rm u  jako  n ap o ju  dla 
p o k rze p ien ia  i p o d t rz y m a n ia  sił f izycznych  lub  ściśle 
jako  lekars tw o , iżby zapobiec sk u tk o m  c ie rp ien ia .

2. Poniew aż pow odem  do d y sp e n sy  u żyw an ia  p ły ­
nów  jest dob ro  ty lko  ogólne, duchow e w iernych , m o ­
gą więc ją o trzym ać  kap łan i-duszpaste rze ;  d y sp en sa  
na tom ias t  używ an ia  lekars tw , pon iew aż  dla  p ryw a tne j  
rów nież  w ygody  została w prow adzona, może rów nież  
i innym  k ap łan o m  być  udz ie lana ;  z piewszej m ożna 
k o rzy s ta ć  ty lk o  w dni św ią teczne  i pow szednie , w k tó ­
r y c h  Msza św. o późniejszej godzinie (po godz. LO-ej) 
z ty tu łu  za jm ow anego s tanow iska  m a być  o d p raw ia ­
na, z d rug ie j  we w szystk ie  inne  dni m ożna ko rzys tać .

3. Poniew aż owa d yspensa  jes t  pow ażnem  ro z lu ­
źn ien iem  p raw a  koście lnego , pow ażną  oczyw iśc ie  m u ­
si mieć p rzyczynę , k tó ra  w poszczegó lnych  w y p a d k a c h  
w in n a  być  udow odn iona . W obec  tego d y sp e n sa  nie
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może b y ć  n igdy  daw ana  kap łanom  bez różn icy , ściśle 
n ieokreś lonym , lecz zawsze w ym ienić  t rz e b a  imię i n a ­
zwisko k a p ła n a  każdego  zosobna  i do łączyć jego oso ­
b is te  okoliczności, n a leżyc ie  rozw ażone.

4. YV odpow iedn iem  p o d a n iu  do Ś-ej K o n g re g a ­
cji na s tęp u jące  okoliczności m ają  b y ć  wym ienione: 
a) w iek ub iega jącego  się o dyspensę , b) s tanow isko  
pi*zezeń zajm owane, t. j. czy  jest p roboszczem , czy 
też jako  w ikarjusz  p a ra f j i  (kan. 451—478) u rząd  dusz ­
p as te rsk i  sp raw uje ; c) jego s tan  zdowia, św iadectw em  
lekarsk iem  stw ierdzony, z k tó re g o  i jednocześn ie  z r o ­
dza ju  ch o ro b y  m o żn a b y  także  w yw nioskow ać, czy 
jako  napo ju , czy też jako lekars tw a  m óg łby  owego 
ś ro d k a  tenże używać; w jed n y m  i d rug im  w y p a d k u  
t rz e b a  wymienić, o jaki napó j  i jak ie  lekars tw o  w d a ­
nym  w y p a d k u  chodzi; d) czy jedną , czy też dwie Msze 
Ś-te w niedziele  i święta tenże  odpraw ia; o k tó re j  g o ­
dzinie i jeśli b inu je , gdzie  b inu je , m ianowicie, czy 
w ty m  sam ym  kościele, czy też w ró żn y c h  kościo łach; 
wyszczególnić  trzeba  odległość kościołów, zwłaszcza, 
jeśli d rogę  p ieszo  t rz e b a  odbyw ać; e) czy m oże b y ć  
zastąp iony  p rzez  k a p ła n a  o lepszem  zdrow iu.

W yżej w spom niane  okoliczności na leży  w ym ienić  
w p ie rw szym  ty lko  p o d a n iu  o dyspensę .  G dy  z&ś 
d y sp e n sa  raz  w y jednana  została  i okoliczności w pierw- 
szem p o d a n iu  w skazane, nie zm ieniły  się, w n a s tę p ­
n y c h  po d a n ia c h  o przed łużen ie  d y sp e n sy  te oko licz­
nośc i  m ożna opuścić .

P o d an ie  kap łan ó w  świeckich, ma być  p o dp isane  
p rzez  właściwego B iskupa  z dołączeniem  własnej opi- 
nji; p odan ie  zakonników , k tó rz y  za jm ują  się duszpa ­
s te rs tw em , m a być  opa trzo n e  podp isem  zarów no Bi­
skupa , w k tó reg o  diecezji k la sz to r  się zna jdu je , jak  
rów nież  G en e ra ła  Zakonu; p odan ie  zakonników , któ- 
i 'zy nie zajm ują się duszpas te rs tw em , podp isu je  w y ­
łącznie  ty lko  G enera ł  Zakonu.

6. G dy będzie  m owa o p rze d łu że n iu  d y spensy , 
na leży  p rzeds taw ić  albo p o p rzed n i  w tej sp raw ie  w y­
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d a n y  dokum en t, lub  też p rzyna jm ie j  pow ołać  się  n a  
num er.

Rzym, K ongregac ja  Ś-go Oficjum, d p . l  l ipca 1931 r.

N orm y  powyższe są dope łn ien iem  d ek re tu  tejże 
K o n g reg ac j i  z dn ia  22 m arca  1923 r. N orm y  te n ie  
b y ły  ogłoszone w A kta  Ap. Sedis, są więc nie n o ­
wym dekre tem , lecz ty lko  w y jaśn ien iem  p ro c e d u ry  
p rz y  uzysk iw an iu  dy sp en sy  od  po s tu  e u c h a ry s ty c z n e ­
go według daw nego  dek re tu .

W idzim y z tych  norm , jak  w ie lką  ro z tro p n o ść  
S tolica  A posto lska  stosu je , g d y  chodzi o dyspensę  od 
p o s tu  eucharys tycznego . D y sp en sa  do tyczy  ty lko  p ły ­
nów  i lekars tw a. P rz y c z y n a  d y s p e n sy  na  użyc ie  p ły ­
n u  m usi być  nie p ry w a tn a ,  lecz p u b l iczn a  — dobro  
w iernych ; k o rzy s ta n ie  więc z d y s p e n sy  o g ran icza  się 
do dni, k iedy  k a p ła n  jest obow iązany  w święta lub  
niedziele  odp raw iać  Mszę św. o godz. późniejszej — 
p o  godz. 10-ej.

Jeże li  zaś chodzi o p rzy c z y n ę  p ry w a tn ą ,  o sob is tą  
pobożność  k ap łana ,  K o n g re g a c ja  pozw ala  ty lko  n a  le ­
ka rs tw o  w p łyn ie  lu b  czemś stałem  w edług  w skazów ­
k i lekarza .

D yspensy  te m ogą  być ty lko  indyw idualne ,  d o ty ­
czące danego  k a p ła n a  w d an y c h  okolicznościach , 
g d y  zachow anie  p o s tu  eu ch a ry s ty c z n e g o  by łoby  zby t 
uc iąż liw e.

P raw o  pow szechne  po s tu  e u c h a ry s ty c z n e g o  dla 
d o b ra  ogó lnego  może w ym agać pew nej ofiary  od k a ­
p łana ;  k a p ła n  wie, do czego się zobowiązuje p rzy  
św ięceniach . Sam a więc t ru d n o ś ć  zachow ania  tęgo  p o ­
s tu  nie jas t  jeszcze dos ta teczną  przyczyną, ale musi 
zachodzić  w szczegó lnych  w ypadkach . W y jaśn ien ia  w 
ty c h  n o rm a c h  zaw arte  po tw ierdzają  to  w łaśnie, że p raw o  
sam o ściśle obowiązuje, ale rów nież  ciąży na  d u szp a ­
s te rz u  ścisły  obow iązek  o d p raw ia n ia  Mszy św. W  r a ­
zie więc n iem ożności  zachow yw an ia  p o s tu  e u c h a r y ­
s tycznego, m oże się zwrócić o dyspensę .
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W spraw ie  u żyw an ia  św iatła  e lek try czn eg o  w k o ­
śc io łach  i kaplicach

Z najdu jem y  w zeszycie Y — VI „E phem erides  
L i tu rg ic a e ” (w rzesień  — g ru d z ień  1932 r.) ro zp o rz ą ­
dzenie , do tyczące  ku ltu  re l ig ijnego  w kościo łach  R zy­
m u. Uwagi te mają być n o rm ą  pos tępow an ia  we w szyst­
k ich  św ią tyn iach , o p ie ra ją  się bowiem na  d e k re tac h  
Św. K ongregacji  O brzędów  i w duchu  tychże p rze p i­
sów są w yjaśn ione; dla powagi i o z doby  w szystk ich  
kościołów w inny  być  rów nież  s tosow ane.

Oto główne p u n k ty  w sp o m n ian eg o  r o z p o rz ą ­
dzenia:

1. N a o ł ta rzach  używ ane  być  m ogą ty lko  świece 
z w osku  dobrego  g a tu n k u .  D latego bezw zględnie  w zbro ­
n io n e  jest um ieszczanie  n a  o ł ta rzach  w jak iem kolw iek  
m ie jscu  świec ze światłem e lek trycznem , chociażby  r a ­
zem z niem i pa li ły  się świece woskowe. N ależy  to 
rów nież  rozum ieć  o ta k  zw. s ia tkach  (z lam pek  elek­
trycznych) ,  n a ro ż n y c h  św iecznikach  w ie lo ram iennych  
i k a n d e la b ra c h  p rzy  o ł ta rzu  lub  na  o ł ta rzu  oraz
0 w szelkich  ozdobach , k tó re  s tanow ią  up iększen ie
1 uzupe łn ien ie  sam ego  o łtarza , k a n d e la b ry  i t. p. K a n ­
d e lab ry  lub  n a ro ż n e  świeczniki w ie lo ram ienne, um ie ­
szczone zupe łn ie  poza  o łtarzem  mogą być ośw ietlane  
światłem e lek trycznem , b y le b y  lam pki n iew idoczne 
b y ły  o n iew ielk iej sile świetlnej.

2. Z ab ro n io n e  jest rów nież  um ieszczan ie  świec 
z ośw ietleniem  e lek trycznem  p rzed  lub  dookoła  t ro ­
n u  p rz y  w ystaw ien iu  P rzena jśw . S ak ram en tu ,  c hoc iaż ­
by  tro n  ten  znajdow ał się oddz ie ln ie  lub  w odda len iu  
od o ł ta tz a  lub  o p a r ty  był o ścianę, jak  to y  n ie k tó ry c h  
kośc io łach  jest w zwyczaju podczas  u ro c z y s ty c h  wy­
staw ień.

3. P o d o b n ież  p rzed  relikw jam i świętemi, choć­
b y  p rzy  o ł ta rzu  um ieszczonem i, o raz  p rzed  obrazam i 
świętemi i tak  zw anem i tab l icam i (z w izerunkam i) , 
k tó re  za zezwoleniem  zwykle um ieszczane są ku  czci
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publicznej,  nie m ogą b y ć  używ ane  n a  o ł ta rzu  świece 
lub  lam pki e lek ryczne , lecz świece z wosku lub  lam- 
p jo n y  z m ałem i świecznikam i woskowemi; te zaś o s ta t ­
n ie  nie m ogą  stać  n a  m ensie  ołtarzowej.

4. Ośw ietlenie e lek tryczne  zab ro n io n e  jest w we­
w nętrzne j  ścianie  cyborjum , lub  t ro n u ,  oraz  b a ld a c h i­
m u  do w ys taw ien ia  P rzena jśw . S a k ram e n tu  lub  d rze ­
wa K rzyża  św.

5. W  lam pach  wiszących łub  w św ieczn ikach  wie- 
lo ra m ie n n y c h  po  za o łta rzem  to le row ane  jest użyc ie  
św ia tła  e le k try c z n e g o  zam iast oliwy, o sile zastoso­
w anej do użycia , by leb y  lam pki małe b y ły  zupełn ie  
u k ry te ,  o raz  p rzed  ołtarzem , gdzie p rzechow yw any  
Przenajśw . S ak ram en t,  lub  gdzie  w ystaw ione są re- 
l ikwje święte, pa li ła  się w m ie jscu  dosyć  w idocznem  
p rzyna jm ie j  jed n a  lam p k a  z oliwą.

6. P rz e d  obrazam i świętemi, p o n a d  o ł ta rzam i 
um ieszczonem i, choc iażby  oddzie lonem i od n ich , d o ­
zwolone są ty lk o  świece woskow e lub  lam pjony  z wo­
sku . P rz e d  ob razam i świętemi, k tó re  za zezw oleniem  
zwykłem  um ieszczane  są k u  czci pub liczne j  po za 
o łtarzam i, dozw olonem  jest użycie  świec lub  lam p e lek ­
t ry c z n y c h  p o i  specja lnem i w aru n k am i lub  zastrzeże­
niam i, k tó re  w skane  są w n a s tę p u ją c y c h  p u n k tac h .

7. Z ab ro n io n e  są i d la tego  bezzw łocznie  pow in­
n y  być  usun ię te  k o ro n y  większe i małe d jadem y, n a ­
p isy , m onogram y, serca , sym bole , p rom ien ie , gw iazdy , 
róże , lilje, kw ia ty  i inne  tego  ro d za ju  ozdoby , sp o ­
rząd zo n e  z wielu lam p lub  z m ałych  lam pek  oddz ie l­
ny ch  lub b łyszczących, gdz ieko lw iek  są um ieszczone  
dooko ła  św ię tych  obrazów  lub  posągów , g d y b y  naw et 
b y ły  um ieszczone p rzy  śc ianach  kaplic , kościo ła  lub  
w n ie jscach  p rzy lega jących , oraz  te, k tó re  us taw ione  
są  p o n a d  św ią tyn ią  lub  dooko ła  niej a lbo też p o n a d  
kaplicą.

8. W z b ro n io n e  jes t  um ieszczan ie  au tom atów  z 
ośw ie tlen iem  świecami e lek trycznem i p rzez  w rzu ca ­
nie m onet lub  za p o ru sz e n iem  m ałych  lam peczek  lu b
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in n y m  sposobem  zapa lanych  p rz e d  jak im ko lw iek  oł­
t a r z e m  albo p rze d  świętemi obrazam i i to  w jak im ­
ko lw iek  m ie jscu  kościo ła .

9. Zw yczajne , w ew nętrzne  ośw ietlenie  kościo ła  
•e lek trycznością  pochodzić  w inno ze źródła  uk ry tego ; 
sys tem  ten  z na leży tem i o s trożnośc iam i i w zględam i 
zastosow any  rów nież być  może do ośw ietlen ia  w ystar-  
czającem  i łag o d n e m  św iatłem  tab lic  z w izerunkam i 
lu b  obrazów  świętych.

Z okazji w iększych  u roczystośc i ,  nadzw yczajne  
ośw ie tlen ie  może być  u rzą d z o n e  za pom ocą  p o d s ta ­
wek, św ieczników  w ie lo ram iennych  lub  lam pjonów  
ośw ie tlonych  świecam i elektrjrcznemi, — by leb y  zasto­
sow anie  i um ieszczen ie  ich odpow iada ło  w ym aganiom  
a r ty s tycznym , dosto jnośc i  św ią tyń  i s łużyło  do ozdo­
b y  k u l tu  świętego; zastosow ana  rów nież  być  w inna  
ściśle zasada, żeby  żadnej p rzez  to n ie  w yrządzono  
szkody  ścianom , m alowidłom, m arm urom ; siła zaś św ia­
t ła  w inna  b y ć  możliwie n iska .

10. Z ak azu jem y  i w z b ra n ia m y  w szelk ich  ośw ie tleń  
d o k o n y w a n y c h  za pom ocą  szeregu  m a ły c h  lam p ek  bez 
osłony , k tó re  um ieszczone są n a  d rew n ia n y c h  lub  że­
lazn y ch  kijach, w y o b ra ż a ją cy c h  l in je  ołtarzow e, gw ia­
zdy  lub  inne w yobrażen ia  zastępu jące  lam pjony .

11. Z ew nę trzne  oświetlenie  kościołów, z okazji 
spec ja lnych  i nadzw ycza jnych  u roczystośc i ,  i lekolw iek  
r a z y  w ed ług  t radyc ji  rzy m sk ie j  dzieje się to z p o c h o ­
dniam i, tak  w inno być  u rząd zan e ,  aby  u su n ię te  było 
jak ieko lw iek  n iebezp ieczeństw o poża ru ;  ani też żeby  
kam ien ie  lub mikry nie b y ły  niszczone p rzez  dym  lub 
p łom ien ie , a lbo też b ru d n ą  ciecz pa lną . I le k ro ć  ze­
chce  się użyć  światła  e lek try czn eg o , da jąc  zawsze 
p ierw sze  o św ie tlen iu  za łam anem u, k ażd y  p lan  ośw ie­
t len ia  lam p k am i małemi zak ry tem i,  um ocow anem i n a  
d rew n ia n y c h  lub  m eta low ych  d rągach , o trzym ać  wi­
n ien  za tw ie rdzen ie  Komisji diecezjalnej sz tuki koście l­
ne j .  P rze łożen i kościołów  pow inn i p rzeds ięw ziąć  p rz e ­
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p isane  ś rodk i  ostrożności  co do zabezp ieczen ia  ca ło­
ści gm ach u  p rzy  poszczegó lnych  oświetleniach.

12. Specja lis ta  w yznaczony  przez  Kom isję te g o ­
ro c z n ą  (W ika rja tu  m ias ta  R zym u) obe jrzy  wszelki© 
u rzą d z e n ia  e lek tryczne  we w szystk ich  kościołach, k a ­
p l icach  i o ra to r jach . Na p rzysz łość  zaś rozpo rządza -  
my, aby  każdy  p lan  now ego u rzą d z e n ia  lub  n a p ra w y  
ośw ietlenia by ł p o d a w a n y  do u p rze d n ieg o  za tw ie rdze­
n ia  samej Komisji, do k tó re j  na leży  p rze jrzen ie  i p o ­
tw ierdzen ie  w ykonanej robo ty .

Rozporządzenia Władz Duchownych  
Miejscowych

Pielgrzymki do Wilna
K O ŁO  W IL N IA N  8 lu tego  1933 r .

w W arszaw ie 
S enato rska 11, Tel. 21211
Konto czekowe w P.K.O.

Nr. 1231
Nr. 124

W asza  E ksce lenc jo !
Koło W iln ia n  w W arszaw ie  ma zaszczyt zw róc ić  

się do W aszej E ksce lenc ji  z b a rd z o  u p rz e jm ą  p ro śb ą  
o łaskaw e z a p ro p o n o w an ie  Księżom proboszczom  Swej 
Diecezji zo rgan izow an ia  w iosną  r o k u  b ieżącego p iel­
g rzym ki do O stre j B ram y  w W ilnie, w zorem  p ie lg rzy ­
m ek  n a  J a s n ą  Górę.

P rzew odn ią  m yślą  n aszego  p ro je k tu  jest uczcze­
nie  i złożenie ho łdu  p rzez  N aró d  Po lsk i  P a t ro n c e  Z ie­
mi W ileńskiej, gdyż  w yrośli  i w ychow ani pod  w ład­
czym  berłem  Tej, eo w „Ostrej świeci B ra m ie ”, p r a g ­
n iem y  w ierny  lud  polsk i pop row adz ić  przed  m ajes ta t  
Tej N iebieskiej Pani, k tó ra  kró lu je  z d ru g ie g o  sw ego 
T ro n u  ziemiom i sercom  polskim .

P ie lg rzym i po jedynczo  lub  m ałem i g ru p k am i 
m ogliby  się z jechać w Ł u ck u ,  skąd  całą g r u p ą  uda li-
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h y  się b e z p o śre d n im  poc iąg iem  w pros t  do W ilna, w y ­
jeżdżając z Ł u c k a  o tak im  czasie, a b y  w czw artek  
dn ia  15 czerw ca  r a n o  m ogli p rz y b y ć  do Wilna.

Koło W iln ian  p ro p o n u ją c  pow yższy  te rm in  o d b y ­
cia p ielgrzym ki, m a n a  względzie  u ła tw ienie  w zabez­
p ieczen iu  noclegów  dla  pą tn ików , k tó rz y  b y l ib y  ro z ­
m ieszczeni w loka lach  szko lnych , o p ró żn io n y ch  w tym  
czasie przez uczącą  się młodzież.

P o b y t  w W ilnie  potow a t rz y  dni, a p lan  p o b y tu  
będzie  następu jący :

D zień  I-szy — czw artek  15 czerw ca — p rzy jazd  
z rana ,  pow itan ie , Msza św., w 
Ostrej B ram ie, udz ia ł  w p roces ji  

. Bożego Ciała, zw iedzanie  kośc io ­
łów — n ieszpory ;

Dzień II-gi — p ią tek  16 czerw ca — Msza św., w 
T ry n o p o lu  pod  W ilnem, obe jśc ie  
S tacji  Męki P ań sk ie j  w Kalwarji.  
W  godzinach  w ieczo rnych  spo ­
wiedź;

Dzień I l l - c i  — sobota  17 czerw ca—U roczysta  Msza 
św. w O stre j B ram ie , ce leb row ana  
p rzez  J. E. Ks. A rc y b isk u p a  R o ­
m ualda  Ja łb rzykow sk iego , K om unja  
św., zw iedzanie  kościołów  i waż­
n ie jszych  zaby tków  przeszłości. 
W ieczorem  odjazd.

Je g o  E k sce len c ja  Ks. A rc y b isk u p  J a łb rz y k o w sk i  
r ac z y ł  ob iecać  w szelką  o p iekę  n a d  p ie lg rzy m k ą  n a  
miejscu.

Koło W iln ian  w W arszaw ie  służy  w sze lką  p o m o ­
cą p rz y  w y je d n y w a n iu  ulg kolejow ych, wozów k o ­
m unikac ji  b ezpośredn ie j ,  ew en tua ln ie  całego  p o c ią ­
gu  oraz  p rzygo tow an ie  noclegów  i ca łkow itego  u t rz y ­
m an ia  podczas  p o b y tu  w W ilnie .

K osz ty  p rze jaz d u  (574 kim.) z Ł u c k a  do W ilna 
w jed n ą  s tro n ę  w k lasie  I I I  ciej poc. osob. w ynoszą  
w g ru p a c h  sk łada jących  się:
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Gr. I-sza od 15 osób 22 zł. 60 gr. od osoby;
Gr. I l -g a  od 50 osób 17 zł. 20 gr. „ „ ;
Gr. I l l - c i a  od 200 osób 14 zł. „ „ ;
Gr. Y l- ta  od 250 osób  11 zł. 80 gr. „ „
P rócz  tego  dochodzą  w yda tk i  za ca łkow ite  u t rz y ­

m anie  (noclegi, śn iadan ia ,  ob iady  i kolacje) podczas  
trzydn iow ego  p o b y tu  w W iln ie  w wysokości zł. 6 od 
osoby.

J e g o  E k sc e le n c ja  rac z y  polecić  k a n c e la r j i  Swej, 
aby  pow iadom iło  Koło W iln ian  o łaskaw em  u s to su n ­
kow an iu  się co do p o p a rc ia  naszej p ropozycji .

Z arazem  nadm ien iam y, iż b a rd zo  nam  zależy, ab y  
chociaż jednostk i z Diecezji W aszej E ksce lenc ji ,  k o ­
rzys ta jąc  z okazji p ie lg rzym ki, zapozna ły  się z W il­
nem.

P olecając  się M odlitwom W aszej Eksce lenc ji  p o ­
zostają  z na jg łębszem  szacunkiem :

S tan isław  BułharoW ski, n o tar ju sz
Prezes Koła

Ks. A . Buszyński 
Vice P rezes Koła

K U R JA  B IS K U P IA  
ŁUCKA 

Łuck, dn. 15.I I I  32 r.
Nr. 986

Będąc przekonanym jak  bardzo się przyczyn i do podniesienia 
czci ku M atce N aświętszej zamierzona ogólnopolska pielgrzym ­
ka — polecam bardzo Przewielebnemu Duchowieństwu wzięcie 
najszerszego wraz z  powierzonymi Ich pieczy wiernymi udziału  
W tokowej.

( —) f  A do lf Szelążek
Biskup Ł ucki

(—) Ks. J. Szych
K anclerz
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P o m o c  w  prow ad zen iu  Sodalicj i  Marjańskiej

B IS K U P  ŁU C K I Do P rz ew ie leb n y c h  Księży
Dn. 15.111. 1933 r .  P roboszczów  i P re fe k tó w  Szkół 

Nr. 16±8 w Diecezji Łuckiej

P rz e d  p a ru  dn iam i zwrócił się do m nie  Najprze- 
w ie lebniejszy  Ojciec R. M oskała  T. J . o f ia ru jąc  g o to ­
wość w sp ó łp racy  z D uchow ieństw em  naszej diecezji 
w sz e rz e n iu  idei Sodalicyjnej.

W  tym  celu  N a jp rzew ie lebn ie jszy  Ojciec gotów 
służyć, tak  szereg iem  doskona le  o p raco w an y ch  i a k tu ­
a ln y c h  dziełek  re l ig i jn y ch  jak  rów nież  i w łasną  p r a ­
cą w u rzą d z a n iu  odczy tów  i ud z ie lan iu  w skazów ek , 
w p row adzen iu  kó łek  soda licy jnych . —W zrozum ien iu  
w ielkiego znaczenia , jak ie  ma p ra c a  soda licy jna  dla 
od rodzen ia  ducha  ch rześc ijańsk iego  w społeczeństw ie, 
g o rąc o  po lecam  P rz ew ie leb n y m  Księżom, by  k o rz y ­
stali w n a jsze rszym  zak res ie  z łaskaw ie  ofiarow anej 
w ty m  względzie p om ocy  p rzez  N a jp rzew ie lebn ie jszego  
Ojca R. Moskałę.

W  sp ra w ac h  o d n o śn y c h  p roszę  się zw racać—K ra ­
ków, ul. K anon iczna  14. O. R. M oskała  T. J.

(—) + A d o lf Szelążek  
B iskup Ł ucki

(—) Ks. J. Szych
K anclerz

Polska Liga Morska i Kolonjalna

B IS K U P  Ł U C K I Do
Dn. 15.111. 1933 r. P rzew ie lebn . D uchow ieństw a 

N r , 9 8 5  Diecezij Ł uck ie j

P o w sta ła  p o d  p ro te k to ra te m  najw yżej pos taw io ­
n y c h  w naszym  k ra ju  osób  i pom yśln ie  rozw ija jąca  
się od sze reg u  la t  P o lska  L iga  m o rsk a  i K o lon ja lna  
rozpoczn ie  w na jb liższym  czasie p ro p a g a n d o w ą  akcję  
p rzez  rozpow szechn ian ie  odpow iedn ich  kartonów .
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U znając w ielką doniosłość  d la  naszego  m o ca r ­
s tw ow ego znaczen ia  ow ocnej p r a c y  L .|M . i K., g o rą ­
co polecam  P rzew ie lebnem u  D uchow ieńs tw u  n a jsz e r ­
sze  p o p a rc ie  takow ej,

(—) f  A d o lf Szelążek  
B iskup Ł ucki

(—) Ks> /. Szych
K anclerz

Biuro p odróży  „Przewodnik"

B IS K U P  Ł U C K I Do
Dn. 15.111 1933 ro k u  P rzew ie lebn . D uchow ieństw a  

Nr. 1347 Diecezji Ł uck ie j

P rz e d  p a ru  dniam i z upow ażn ien ia  J . Em . Ks. 
P ry m a s a -K a rd y n a ła  Aug. H lo n d a  — zw róciło  się do 
m nie  W arszaw sk ie  B iu ro  p o d ró ży  „ P rzew o d n ik 1*, p r o ­
sząc o polecen ie  go  P rzew ie lebnem u  D uchow ieńs tw u  
D iecezji  Łuckiej.

B iuro  powyższe zajm uje się organ izow aniem  w 
możliwie na joszczędnie jszy  sposób  p o d ró ży  do miejsc 
św ię tych  tak  w k ra ju  jak  i zagranicą .

W obec, że B. P., jako  z łożone z by łych  u rz ę d n i ­
ków  M. S. Z., daje m o ra ln ą  g w aran c ję  możliwie n a j ­
lepszego w yw iązania  się z p rz y ję ty c h  n a  siebie zobo- 
bow iązań  — chę tn ie  po lecam  je względom  P rz ew ie ­
lebnego  D uchow ieńs tw a  naszej Diecezji.

A dres  B iura: W arszaw a  M arsza łkow ska  149,
(— ) f  A dolf S zelążek  

B iskup Łucki

(—) Ks. J. Szych
K anclerz .
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Rozporządzenia Prawno-Państwowe
R ozporządzen ie  Ministra W yznań Religijnych i O św ie ­
c e n ia  Publicz. z dnia 18 l is to p a d a  1932 r. (1 Pr. 4482/32) 

o organizacji roku szk o ln eg o

Na podstawi© art. 2 u s taw y  z d n ia  11 m arc a  1932 r.

0  u s t ro ju  szko ln ic tw a  (Dz. U. R. P. Nr. 38, poz. 389) 
za rząd zam  co następu je:

§ 1. R ok  szkolny t rw a  od d n ia  20 s ie rp n ia  do 
■dnia 20 s ie rp n ia  włącznie n a s tę p n e g o  ro k u  k a le n d a ­
rzow ego .

§ 2. R o k  szkolny  dzieli się n a  dw a pó łrocza  szkol­
ne , obe jm ujące  4 o k resy  szkolne, o raz  n a  fer je  zi­
m ow e i letnie.

§ 3. P ie rw sze  półrocze  trw a  od dn ia  20 s ie rpn ia  
d o  dn ia  22 g r u d n ia  w łącznie i dzieli się n a  okresy :
1 od  dn ia  20 s ie rp n ia  do dn ia  20 p a ź d z ie rn ik a  i I I  od 
d n ia  21 p a ź d z ie rn ik a  do d n ia  22 g rudn ia .

D rug ie  pó łrocze  szkolne  trw a  od dn ia  16 s tyczn ia  
do  dn ia  15 czerw ca  włącznie  i dzieli się n a  okresy : 
I I I  od dn ia  16 s tyczn ia  do dn ia  31 m arc a  i IV  od 
d n i a  1 kw ie tn ia  do dn ia  15 czerwca.

§ 4. F e r je  zimowe trw a ją  od dn ia  23 g ru d n ia  do  
d n i a  15 s tyczn ia  n a s tę p n e g o  ro k u  ka lendarzow ego .

F e r je  letn ie  trw a ją  od dn ia  16 czerw ca  do dn ia  
19, s ierpnia .

§ 5. R ozpo rządzen ie  n in ie jsze  odnosi się do pańf 
s tw ow ych  i p ub licznych  szkół pow szechnych , szkół 
ś r e d n ic h  ogó lnoksz ta łcących , zak ładów  ksz ta łcen ia  
nauczyc ie l i  i szkół zaw odow ych.

M inis ter  W yznań  R elig ijnych  i O św iecen ia  P u ­
b l ic z n e g o  może dla n ie k tó ry c h  typów  szkół zaw odo­
w ych  u s ta lać  odm ienną  o rgan izac ję  r o k u  szkolnego.

§ 6. O sobne  za rządzen ia  M inistra  W yznali  R e li­
g i jn y c h  i O św iecen ia  P u b l ic z n e g o  r eg u lu ją  sp raw ę  dni 
w o lnych  od nauk i szkolnej łącznie  z czasem  trw a n ia  
f e r y j  św ią tecznych  w ie lkanocnych .
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§ 7. R ozporządzen ie  n iniejsze wchodzi w życie 
z dn iem  ogłoszenia.

R ów nocześnie  t ra c ą  moc obow iązu jącą  wszelkie 
p rz e p isy  w ydane  w sp raw ach , u re g u lo w a n y c h  ro z p o ­
rządzen iem  niniejszem .

M inister W yznań Religijnych; 
i O św iecenia Publicznego  

J. Jędrzejewicz

D Z IR Ł  N I E U R Z Ę D O W Y

Czy Wikarjuszom kooperatorom  przysługuje z s a m e g o  
tytułu prawa, na m o cy  kan. 476 § 6, w ładza  a s y s to ­

wania przy ślubach w parafji do której n a le żą ?

1 ycjusz, wikariusz kooperałor, wkrótce po przybyciu do 
parafji, do której zosta ł naznaczony, nie posiadając żadnej 
je szcze  wyraźnej delegacji, pobłogosławił zw iązek małżeński, 
gdy pewnego dnia proboszcz przypadkowo b y ł nieobecny, uwa­
żając, że  mu do tego nie jest potrzebna żadna delegacja, sko­
ro na mocy kan. 476  § 6 obowiązany jest zastępować probosz­
cza  We wszystkich posługach parafjalnych. Proboszcz, powró­
ciwszy do domu i dowiedziawszy się o tem, ośw iadczył natych­
miast, iż  m ałżeństwo to jest nieważne; gdy jednak wikarjusz 
kooperałor, chcąc w ytłum aczyć się ze swego postępowania, po­
w oła ł się na w yżej wzmiankowany kanon, twierdząc, że  i wśróa 
kanonistów nie brak takich, którzy go W ten sposób tłum aczą, 
proboszcz w niepewności będąc, zasięgnął rady O ficja ła  K urji 
biskupiej; ten zaś, rzecz całą rozw ażyw szy, uznał, iż •sprawa 
jest wątpliwa, a przeto należy oddać ją  pod sąd Ordynarjusza.

Co sądzić o tem ?

Z dan ia  na  k tó rem  o p ie ra  się Tycjusz , b ron i w raz  
z n iew ielu  in nym i kanon is tam i, J . S tocchiero , k tó ry  
w w ydanej też n iedaw no p ra c y  1), tak  rozum uje:

*) I I  m atrim onio in Italia dopo il  Concordato, I I I  wycl. Soc. An. 
T ipog rafica , Yicenza, 1932,. s tr . 54 i 246
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W ik a r ju sz  k o o p e ra to r ,  w m yśl kan . 476 § 6, „z ty ­
tu łu  u rz ę d u  swego pow in ien  zastępow ać  p ro b o sz c z a  
i pom agać  m u  we w szys tk ich  p o s łu g a c h  p a ra f ja lnych , 
z w yją tk iem  o d p raw ia n ia  Mszy za parafjan" ;  czylj 
innem i słowy, W ika r ju sz  k o o p e ra to r ,  z sam ego ty tu łu  
p raw a , z u rz ę d u  swego pow inien , a więc i m oże zastę­
pow ać  p ro b o sz c z a  także  i w tem wszystkiem , co n a ­
leży  do posług  p a ra f ja ln y c h  w zak res ie  sp ra w  m ałżeń  
skich. Z dan ie  w staw ione: „Jeśli co innego  nie zosta ło  
w yraźn ie  zastrzeżone"  rozum ieć  t rz e b a  o zarządze­
n iach , k tó ry c h  źródła  należa łoby  szukać  nie w p raw ie  
pow szechnem  lub  zwyczajowem, o k tó ry c h  n iem a  tu  
żadnej wzmianki, lecz w „s ta tu tach  d iecez ja lnych , 
w u rzęd o w y ch  p ism ach  O rd y n a r ju sz a  i w po lecen iu  
sam ego  p roboszcza" .  Może bowiem  zajść w ypadek , iż 
S y n o d  jak iś  w ładzę do tyczącą  sp raw  m ałżeńsk ich  z a ­
strzeże  wyłącznie proboszczom , albo że W ik a r ju s z o m  
k o o p e ra to ro m  Przełożen i pO w ier/ą  je d y n ie  obow iązek  
op iek o w an ia  się dziećmi, lub  odw iedzan ia  cho rych , 
lu b  s łuchan ia  spowiedzi w iernych , z w yraźnem  w y k lu ­
czen iem  władzy w trą c a n ia  się do sp raw  m ałżeńsk ich ; 
jedyn ie  w ty c h  w y p a d k a c h  p o t rz e b n a  jest W ikarju- 
szowi k o o p e ra to ro w i,  w m yśl kan. 1096, spec ja lna  lub  
ogó lna  de legac ja  do a sy s to w a n ia  p rz y  ślubach.

W  tem  jed n a k  dow odzen iu  zna jdu ją  się p rz y p u sz ­
czen ia  i wnioski, na  k tó re ,  jak  się zdaje, zgodzić  się 
n ie  m ożna.

Z tego, iż W ik a r ju sz  k o o p e ra to r  pow in ien  „zastę­
p o w a ć ” p ro b o sz c z a  i „ p o m a g a ć ” m u n ao g ó ł  w za rz ą ­
dzie parafją , w yciąga  się b ezp o śred n io  wniosek, że on 
z sam ego  ty tu łu  p ra w a  m oże rów nież  w yręczać  p r o ­
boszcza  w w ażnem  a sy s to w a n ia  p rzy  ś lubach . Z tego  
w szakże obow iązku  W ik a r ju sz a  k o o p e ra to ra ,  by  p r o ­
boszczow i b y ł  k u  pom ocy , z p ew nośc ią  nie w yp ływ a  
d la  n iego  p raw o , by  n iezależnie  od p ro b o szcza  m iał 
zastępow ać  go rów nież  w asystencji  p rzy  ślubach.

T ak ie  p raw o, sko ro  m u się je p rzyzna je  „z ty tu łu  
u rzę d u " ,  na le ż a ły b y  uważać za władzę zw yczajną  (kan.
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197), lub p rzyna jm n ie j ,  jak  je A u to r  nazyw a  w d a l­
szym  c iągu  (str. 246), za de legac ję  ogólną  do w ażne­
go asystow an ia  p rz y  ś lu b ach  z p raw em  subdelegow a- 
nia; ź ródio  swe w yprow adza łoby  zatem z sam ego p r a ­
wa pow szechnego. Ale A utor, w yjaśn ia jąc  znaczenie  
zdan ia  wstawionego; „jeśli co innego  nie  zostało w y­
raźn ie  zastrzeżone", p rzypuszcza ,  iż w ładza ta  czy  
przyw ilej m ogą b y ć  zacieśn ione, a naw et zniesione  
p rzez  praw o p a r ty k u la rn e  diecezjalne. W iadom o je­
dnak , iż B iskupi naw et nie m ogą zn ieść  w ładzy  lub  
p rzyw ile ju , n a d a n y c h  p rzez  p raw o  pow szechne, gdyż  
nie  m ogą o d b ie ra ć  tego, czego nie  dali, d iecyzją  zaś 
rządz ić  m uszą „w m yśl św ię tych  k a n o n ó w ” (kan . 335 § 1).

To też w spom niany  wyżej kan o n  tak  t łum aczyć  
należy, iż W ika r ju sz  k o o p e ra to r  z u rz ę d u  swego obo­
w iązany jest wpraw dzie  pom agać  p roboszczow i w ca ­
łej p ra c y  d u szpas te rsk ie j ,  lecz żadnej n ie  pos iada  w ła­
dzy  zwyczajnej, ani delegacji ogólnej, b y  ważnie a s y ­
stow ał p rzy  ś lubach , jeśli m u  nie  została  n a d a n a  albo 
„przez  s ta tu ty  d iecezja lne" , a lbo  „przez u rzędow e p i ­
sm o O rd y n a r ju s z a ”, a lbo „przez polecenie  sam ego  p ro ­
boszcza”.

L iczne są pow ody, k tó re , jak  się zdaje, do radza ją ,  
a naw et każą  p rzy jąć  to  t łum aczenie .

W yw odzi się ono  jasno  n a sam p rzó d  ze sposobu , 
w jak i  w yraża  się K odeks, gdy  o k reś la  p raw a  p r z y ­
s ługu jące  różnego  ro d za ju  W ikarjuszom . Do W ikar ju -  
sza  k u ra ta  należy ca łkow ita  p ra c a  du szp as te rsk a ,  „ze 
w szystk iem i praw am i p roboszczow sk iem i” (kan. 471 
§ 4); W ikar ju sz  ekonom  „posiada  te sam e praw a...  co 
i p ro b o sz c z ” (kan. 473 § 1); W ika r ju sz  zastępca  „za­
s tępu je  p roboszcza  we w szystkiem , co do tyczy  p r a c y  
duszpas te rsk ie j ,  o ile m iejscow y O rd y n a r ju sz  lub  p r o ­
boszcz czegoś n ie  wykluczyli" (kan. 474); W ikar ju szo -  
wi pom ocnikow i, „jeśli we w szystk iem  zastępu je  p ro ­
boszcza, p rzysługu ją .. .  w szystk ie  p raw a  właściwe p r o ­
boszczom " (kan. 475 § 2y, z ty tu łu  więc sam ego  p r a ­
wa pow szechnego  W ik a r ju sz e  ci pos iada ją  pe łn ię  w ła­
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dzy proboszczow skie j ,  a p rze to  z u rzę d u  swego w ażnie  
asy s tow ać  m ogą p rzy  ślubach. P rzec iw n ie  zaś, p raw a  
W ik a r ju sza  k o o p e ra to ra  n ie  są ok reś lone  p rzez  samo 
p raw o  pow szechne, lecz wyw odzić  się m ają  „ze s ta tu ­
tów  d iecezjalnych, z u rzędow ego  p ism a  O rd y n a r ju sz a  
i z po lecen ia  sam ego  proboszcza":  jeśli zaś w ten  sposób  
nic  n ie  zostało w yraźn ie  ok reś lone , wów czas „z ty tu łu  
u r z ę d u  swego p o w in ie n ” p om agać  proboszczow i w p r a ­
cy duszpaste rsk ie j;  z tym  je d n a k  obow iązkiem  nie  m o ­
żna  łączyć żadnego  p raw a , k tó re b y  W ik a r ju sz  koopera -  
t o r  m ógł w ykonyw ać  n ieza leżn ie  od p roboszcza .

A systenc ja  p rz y  ś lubach  p rócz  tego  zaliczona jes t  
w praw ie  do czynnośc i  św ię tych , zastrzeżonych  w y ­
raźn ie  proboszczow i (kan. 462 n. 4). J e s t  zaś rzeczą  
jasną , iż ogó lny  ów i n ie o k re ś lo n y  p rze p is  k a n o n u  
476 § 6 tego w yraźn eg o  zastrzeżen ia  obalić n ie  może. 
„To, co szczegółowe, p rzew aża  n a d  tem, co o g ó ln e ”.

Do tego  doda jm y  p rzep isy  dotyczące ważnej a sy ­
stencji p rzy  ś lubach , k tó re  całkiem  jasno  po tw ierdzają  
tak ą  in te rp re ta c ję  kanonu .

„Te ty lko  ś lu b y  ważne są, k tó re  byw ają  zaw arte  
wobec proboszcza , lu b  m iejscow ego O rd y n a r ju sz a ,  lub  
k ap ła n a  de legow anego  przez  k tó reg o b ąd ź  z n ich ...” 
(kan . 1094). A więc sam  ty lko  p roboszcz ,  lub ci, k tó ­
rz y  m ają nazwę proboszczów , oraz  m iejscow y Ordy- 
narjusz , n a  m ocy p rzy s łu g u jąceg o  im p raw a, lub  z ty ­
tu łu  u rz ę d u  swego ważnie asystow ać  m ogą  p rz y  ś lu ­
bach; w szyscy inni zaś, a więc tak ż e  W ik a r ju sze  ko- 
o pera to row ie ,  od  jednego  z nich, t.j. od p roboszcza  lu b  
m iejscow ego O rd y n a r ju sz a ,  o trzym ać  m uszą  delegację; 
ta  ty lko  pom iędzy  W ikarjuszam i ko o p e ra to ram i,  a in ­
nym i kap łanam i zachodzić  m oże różnica, iż p ie rw si  m o­
gą być  delegow ani także do asys tow an ia  p rz y  w szy­
s tk ich  ś lubach  w paraf ji ,  d ru d z y  zaś ty lko  p r z y  p e ­
w nym  o k reś lonym  ślubie  (kan. 1096 § 1).

Na wątpliwość : „Ozy W ik a r ju sz  k o o p e ra to r ,  k tó ry  
w m yśl kan . 1096 § 1 o trz y m ał  od  p ro b o sz c z a  lu b  
m iejscow ego O rd y n a r ju sz a  de legac ję  ogó lną  do asy-
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s tow ania  p rzy  ś lubach , może subdelegow ać innego  
ok reś lonego  kap łana , by  asystow ał p rzy  pew nym  o k re ­
ś lonym  ślubie, „Komisja P a p ie sk a  p rze ło żo n a  nad  
au ten tycznem  tłom aczeniem  K odeksu  dn ia  28 g ru d n ia  
1927 r. odpow iedz ia ła :  „T w ierdząco”. Czy po trzeb n e  
b y łoby  to a u ten ty czn e  orzeczenie , jeśliby  W ik a r ju sz  
k o o p e ra to r ,  jak  tw ierdzi S tocchiero , m iał z ty tu łu  sa ­
m ego p raw a  ogó lną  delegację  do ważnego asystow a­
n ia  p rzy  ś lu b a c h ?  W szak  m ógłby  już na  m ocy  kan. 
199 § 3 subdelegow ać  w p o jed y n c z y c h  w y p a d k a c h ! 
Jakko lw iek  bowiem  tak  asystenc ja  sam a w sobie, jak  
i p raw o  asystow ania  p rzy  ś lubach  nie s tanow ią  a k tu  
rzeczywiste j ju ry sdykc ji ,  jednakże  K odeks  na ró żn y c h  
m iejscach  udzie len ie  tak iego  p rzyw ile ju  nazyw a dele­
gac ją  (kan. 1094; 1096 § 1); s tąd  więc w ynika, iż za­
sady  ogólne, do tyczące  delegacji, s tosow ać na leży  
rów nież  do u dz ie len ia  tego  przywileju.

Tego też zdan ia  są nąogół A utorow ie, k tó rz y  tę 
kw estję  po rusza ją .

„Biorąc pod  uw agę p raw o  powszechne, W ikarju -  
sze koope ra to row ie  n ie  m ają  k o m petenc j i  do w ażnego 
asys tow an ia—pow iada  Y id a l2)—chyba , że p rz y  n a z n a ­
czan iu  ich udzieli B iskup  władzy ogólnej co do s a k ra ­
mentów, nie w ykluczając  m ałżeńs tw a”. I  znów, mówiąc 
o ogólnej delegacji, udzie lonej W ikarjuszow i koopera -  
torowi, w m yśl kan. 1096: „Udzielenie tak ie j delegacji 
Ogólnej czyli ad unioersitatem causarum, pozw olone jes t  
o dnośn ie  do W ikarjuszów  k oope ra to rów , k tó rzy , jak  
jasno  wpływa z tegoż k a n o n u  1096, byna jm nie j  nie są 
ustanow ien i de lega tam i co do asystencji  p rz y  ś lu b a c h  
p rzez  to samo ty lko , że n a  ten  u rz ą d  W ik a r ju sz a  ko- 
o p e ra to ra  naznaczen i zo s ta ją ” 3). W  uw adze  zaś d o ­
da je :  „Stąd też ja sn ą  jes t  rzeczą, iż n ies łuszn ie  n ie ­
k tó rz y  Autorow ie wyw nioskow ali is tn ien ie  ogólnej d e ­
legacji d la  tego ro d za ju  W ikar ju szów  z ty tu łu  u rz ę d u ,  
k tó ry  o trzy m u ją  n a  m ocy kan . 476 § 6; ale z k a n o n u  
tego  ca łk iem  słusznie  w yciągnąć  się daje w niosek, że

lus m atrim oniale, str. 628. 3) Loc. cit. s tr . 633.
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poniew aż og ó ln ą  delegacię  o trzym ać  mogą, więc aby  
poznać , czy  ta k a  de legac ja  została im dana, zwrócić 
na leży  uw agę n a  p ism o no m in acy jn e  i na  k o n s ty tu c je  
diecezjalne, w k tó ry c h  m ogło  up rzed n io  już znaleźć 
się pos tanow ien ie , że łącznie  z nom inac ją  udz ie la  im 
się tego ogó lnego  pozw o len ia”.

P odobn ie  też n a  p y ta n ie :  „Ozy p o d  tą  nazw ą (m ia­
nowicie p roboszcza ,  tak, iż n a  m ocy  u rzę d u  swego 
i bez delegacji o trzym ane j od innej o so b y  ważnie asy ­
s tu ją  p rzy  ś lubach) rozum ieć  też na leży  W ikarjuszów  
k o ope ra to rów , p rz y d a n y c h  p roboszczom  do pom ocy  
w p ra c y  w m yśl kan. 476 § 1”—-odpow iada Y la m in g 4) :  
„B iorąc pod  uw ag ą  p raw o  p ow szechne—n ie ”.

To sam o tw ierdzi C reusen  5) : „W ikarjusze  koope- 
ra to row ie, jakko lw iek  pom agać  powinni proboszczow i 
we w szelk ich  posługach , nie s ta ją  się jed n a k  tem  sa ­
m em  uczes tn ikam i jego władzy. I  dopóki znajdują  się 
na  s tanow isku  rzeczyw is tych  W ikar ju szów  k o o p e ra ­
torów , innej władzy, jak  ty lko  delegow anej, o trzym ać  
nie mogą.

Nie inaczej p isze C a p p e l lo 6) :  „W ikarjusze  koope- 
ra to ro w ie  p rzez  samo naznaczen ie  swe n a  to  s tanow i­
sko  by n a jm n ie j  n ie  s ta ją  się delegatam i. Chcieli n ie ­
k tó rz y  A utorow ie  w yprow adzić  w niosek  p rzec iw n y  
z kan. 476 § 6, lecz zgoła n ies łusznie . Bo jeś l iby  ten  
k a n o n  udz ie la ł  k o o p e ra to ro m  władzy asys tow an ia  p rzy  
ś lubach , b y łab y  to oczywiście* w ładza  zwyczajna, t. j. 
p ły n ąca  z u rzędu , a za tem  zby teczna  b y łab y  d e le g a ­
cja, o k tó re j  m owa jes t  w kan. 1096 § 1. W p ra k ty c e  
na leży  zwrócić uw agę  n a  k o ns ty tuc je  d iecezjalne i n a  
p ism a  n o m in a c y jn e ”.

Także i inne liczne pow agi naukow e do w ikarju ­
szów p a ra f ja lnych , m ających  n a  m ocy  kan. 471—475 
p e łn ą  władzę do w ażnego  asys tow an ia  p rzy  ś lubach , 
n ie  znliczają  W ikar juszów  koopera to rów .

4) Praelecłiones Iuris M atrim onii, t. I I ,  s tr. 180.
5) Epitome Iuris Canonici, t. I I ,  s tr . 242.
6) De Sacramentis, t. I I I ,  s tr. 719.



194 Miesięcznik Diecezjalny Łucki Nr. 4

T a k  więc ślub, p rzy  k tó ry m  asystow ał Tycjusz, 
poczy tać  na leży  za niew ażny, i m ałżeństw o to pow inno  
być  konw alidow ane  przez ponow ien ie  k o n se n su  w edług  
p rze p isan e j  fo rm y (kan . 1137), p rzy n a jm n ie j  p o ta je ­
m nie, a lbo też, jeś l iby  zachodziła  s łu szna  obawa, by  
z wyjawienia  niew ażności m ałżeństw a nie  w ynik ło  z e r ­
w anie  w spólnego pożycia , podczas  g d y  w yrażen ie  k o n ­
sensu  trw a ło b y  nadal, m ałżeństwo m usi być  k o n w a l i ­
dow ane p rzez  sanację  in radice (kan. 1138).

V- D alpiaz
P rz e ło ż y ł:  Arcen 

„A pollinaris". Oct. — Dec. 1932.

Pani Ś w iecz in  i naw rócen ia  Rosjan

Siedem dziesią t sześć lat  ub ieg ło  od śm ierc i pani 
Swieczin; by ła  to R osjanka, n a w ró c o n a  na  w iarę  k a to ­
licką. S łynnym  by ł jej sa lon  p a ry sk i ,  a zwłaszcza k a ­
plica, w c iągu zesz łego  wieku.

W  r o k u  1856, na  ro k  p rzed  jej śmiercią, w yszedł 
p ierw szy  tom „E tudes"  — czyli czasop ism a w k tó rem  
się okazał n in ie jszy  a r tyku ł .  Te dwa zdarzen ia  m ają  
z sobą  związek — albow iem  założycie lem  p ism a  b y ł  
Ojciec J a n  G agarin , rów nież  R osjan in , k tó ry  p o rz u ­
cił ojczyznę, b y  p rze jść  n a  łono  K ościoła  ka to lick iego . 
B ył blizkim przy jac ie lem , a naw et k rew nym  p. Swieczin. 
M yśląfprzew odnią  czasopism a było  zbliżenie p raw o s ła ­
w n y ch  i katolików  n a  podstaw ie  w zajem nego p o z n a ­
nia. P ie rw o tn y  ty tu ł  brzm iał:  S tudja  w zakres ie  teo- 
logji, filozofji i h is to r ji  — „a p ierw szy  a r ty k u ł ,  p i s a ­
n y  p rzez  O. G a g a r in a  mówił o „N auczaniu  teo log ji  
w Kościele rosy jsk im " . Tyczy ło  się to g łów nie  ka to li­
ków  f ran cu sk ich ,  k tó ry c h  na leża ło  zaznajom ić  ze s p r a ­
wam i re lig ijnem i W schodu. W szelako  p o ż ą d an e m  było , 
a b y  i Rosjanie  tak ie  a r ty k u ły  czytali, w ce lu  uśw ia­
dom ien ia  sobie  jak  teologowie i h is to ry cy  ka to l iccy  
z a p a t ru ją  się n a  praw osław ie  i sp ra w y  z n iem  zwią-
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zane. T a k  więc rozs iew ając  światło , dz ia łano  je d n o ­
cześnie  w d u c h u  aposto lsk im  i po jednaw czym . »• .i)

N iewątpliwie p. Swieczin żywo się in te resow ała  
w y d an iem  tego  p ierw szego  tem u  — z pew nośc ią  da­
w no  zna ła  jego treść , zanim  się zjawił. Kto wie, uzy 
n ie  p rzy czy n iła  się naw et do założenia  czasop ism a 
przew idu jąc , z właściwą sobie p rzen ik liw ośc ią  um ysłu , 
ile d o b reg o  może zdziałać w środow isku  francusk iem  
i w g ron ie  jej rodaków . P rzypuszczen ie  nasze  n ie  jest  
bezp o d staw n e  — tem  bardziej ,  że łączyła  ją z Ojcem 
G agarinem  ścisła p rzy jaźń  duchow a, jak  się w c iąg u  
niniejszej p r a c y  okaże.

Czytelnicy  nasi zna ją  zapew ne p o s tać  p. Swieczin, 
zby teczna  więc będzie  d łuższa przedm ow a. 10 w rze­
śn ia  w r o k u  1857, p an  F a l lo u x  zam knął jej oczy. W 
dw a dni po tem , śm ie rte lne  jej szczątki zosta ły  w yw ie­
zione z u licy  św. D om in ika  (w k a raw an ie  ubogich , 
wedle  jej życzenia) — do kośc io ła  św. T om asza  z Akwi­
nu, a s tam tąd  na  m ały  cm en ta rz  M ontm artre ; tam 
spoczyw a  o b o k  swego męża, g e n e ra ła  Swieczin.

N a tychm ias t  po  spe łn ien iu  sm u tnego  obrzędu , p. 
F a l ło u x  ro zp o czą ł  p isać  żywot swej pobożnej p r z y ­
jaciółki, op ie ra ją c  się n a  d o k u m en ta ch  i lis tach, k tó ­
ry c h  b y ł  s p a d k o b ie rcą  — oraz  w edług  w łasnych  w spo ­
m nień , w se rcu  p rzechow anych . Choć p isa ł zby t  może 
pośpiesznie , jed n a k  p ra c a  jego by ła  poc iechą  dla tych, 
k tó rz y  n ieboszczkę znali  zb liska  — a dla wielu innych  
b y ła  w pros t  objaw ieniem . Dzieje tej duszy, p rze m ia n y  
kolejne, k tó re  z n iew iary  doprow adziły  ją do p ra w o ­
sławia, a n a s tę p n ie  do ka to l icyzm u  — okazały  w niej 
t a k ą  p o trz e b ę  światła i tak ie  m ęstwo w d ążen iu  do 
p raw dy , że i n a jba rdz ie j  obo ję tnych  m ogły  zawstydzić. 
P a n i  Swieczin, m ieszkanka  głębokiej Rosji, w czasie 
gdy  re l ig ja  ka to l icka  by ła  źle widziana, gdz ie  jak  
zw ykle  now onaw rócony  b y ł  u w a ż a n y  za zd ra jcę  wo­
bec  o jczyzny  — p. Swieczin, znana  w sto licy , żona  
człowieka, za jm ującego w ybitne  stanow isko  wojskowe— 
w yrzek ła  się p raw osław ia , nie p o d  wpływem chw ilo ­
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wego poryw u, lecz sk u tk iem  g łębok ich , rzec  m ożna  
n a u k o w y c h  b a d a ń  religji katolickiej. O ddaw na  już 
p rzeczuw ała , że tak im  będzie  ich wynik. W szelako  n ie  
chcia ła  zaw ierzyć n ikom u, p rócz  sobie  — a zatem  p o ­
stanow iła  zag łęb iać  się d ługo  — ta k  d ługo  jak  t rz e b a  
będzie , a b y  m ódz „widzieć ja s n o ” — niezależnie  od 
wszelkich rad , p rzyk ładów , ani jak iegoko lw iek  c z y n ­
n ik a  z zewnątrz; co więcej, nie chcia ła  naw et ulegać 
tem u  w ew nętrznem u  pociągow i do religji katolickiej, 
k tó re g o  Bóg n ieraz  udziela  duszom  w d rodze  do n a ­
w rócenia . Po«tanow iła , że d o p ó ty  nie ustąp i ,  dopók i 
n ie  udow odn i sobie, że P ra w d a  jest jedyn ie  w Koście­
le katolickim . W ów czas jednak , żaden  wzgląd ludzki 
nie  p o w s trzy m a  jej od tego, by  pó jść  za P raw dą . 
W  odosobn ien iu ,  w sam otności  t r z e b a  jej będzie w y ­
konać  tę  p ra c ę  uciążliwą i decydu jącą;  u d a ła  się więc 
n a  wieś, do dom u B ar ia tyńsk ich , n ieda leko  P e te r s b u r ­
ga, i spędziła  tam  k i lka  m iesięcy. U sunąw szy  się od 
świata, zaczęła zg łęb iać  h is to r ję  Kościoła, czując, że 
tu  w łaśn ie  zna jdu je  się k lucz  do tej s traszne j zagadki: 
Gdzie p raw dz iw y  Kościół C h ry s tu sa ?  Czy w Rzymie? 
Czy n a  p raw os ław nym  W schodz ie?

P an i  Swieczin w ta jem niczyła  k i lku  b liższych  p rz y ­
jac ió ł w m etodę o b ra n ą  — ale nie w szyscy ją p ochw a­
lali. W tym  d u c h u  p isany  jes t  ł a d n y  l is t  h rab ie g o  
■de Maistre: „Nigdy P a n i  n ie  dojdzie do celu d ro g ą  
o b ran ą .  Pan i się zam ęczy, będz ie  s ;ę żalić, lecz n ie  
zazna  uczucia  nam aszczen ia  i poc iechy ; Pan i s tan ie  
się pas tw ą  jakiejś  suchej zaciekłości, s topn iow o p o d ­
gryza jące j  w szystk ie  ne rw y  se rdeczne , bez m ożności 
uw o ln ien ia  ani od sum ienia , ani od pychy. Pan i czy ta  
te ra z  F le u r y ’ego, k tó ry  jest p o tęp io n y  p rzez  Pap ieża ,  
bo  Pan i  chce wiedzieć dok ładn ie , co myśleć na leży  
o O jcu  Świętym. To b a rd zo  d ob rze  — wszelako po 
p rz e c z y ta n iu  tego  dzieła, radzę  p rze jrzeć  „odrzucen ie  
F leu ry 'ego  p rzez  dok to ra  M archetti,  potem F e b ro n iu sz a  
p rzec iw  Sto licy  A posto lsk ie j,  a nas tępn ie ,  chcąc osą ­
dzić obie s trony , „A n ti-F eb ron iu sza“ p rez  k s ięd za  Za-
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c h a r ja .  To nic — to ty lko  osiem tomów. N astępnie , 
t rz e b a  się nauczyć  po g reck u ,  ab y  zrozum ieć  d o k ła d ­
nie, co znaczy  ta  s ław na  hegem onja, k tó rą  św ięty  
I re n e u sz  p rzy p isy w a ł  Kościołowi R zym skiem u w t rz e ­
cim w ieku  w edług  dawnej tradyc ji ;  na leży  bowiem  
zbadać , czy  to  słowo oznacza  p ierw szeństw o, czy su ­
p rem ację ,  czy ju ry s d y k c ję  i t. d. Sławny k a rd y n a ł  
O rs i ,  chcąc  zbijać F le u ry 'e g o  znalazł tam  tyle  błędów, 
że pos tanow ił  n ap isać  now ą h is to rję  kościelną, sądził 
bowiem , że ty lko  dob rze  n a p isa n a  h is to r ja  m oże zbi­
jać  złą. W ziął się więc do dzieła; p rzy  dw udziestym  
tom ie  um arł, nie doszed łszy  do k o ń c a  szóstego wieku. 
P ro sz ę  mi w ierzyć, t rz e b a  i to jeszcze p rzeczy tać  — 
d la  w łasnego spokoju! H ra b ia  de M aistre  p rz y p u s z ­
czał, że p rzez  te de lika tne  drw ink i zdoła odw rócić  
p. Swieczin od powziętego za m ia ru  — uw ażał to  b o ­
wiem za t ru d  n iepo trzebny . Nic n ie  pom ogło. Z a to ­
p i ła  się w p racy , czego dow odem  są og ro m n e  zeszy ­
ty  no ta tek ,  k tó re  na p isa ła  wówczas o ks iążkach  p rz e ­
czy tanych ;  w iększość d o tąd  n iew ydana . W ątp liw ości, 
za rzu ty ,  odpowiedzi — w szystko  tam  jest w yrazem  
duszy , dążącej do światła. Kto s z u k a  B oga szczerze— 
zaw sze Go znajdzie . T a k  się też stało. P. Swieczin 
w róciła  ze wsi B a r ia ty ń sk ic h  i wobec jezu ity  O. Ro- 
z aven 'a  w yrzek ła  się praw osław ia . Działo się to  w r o ­
k u  1815. Nie b y ła  o n a  p ie rw szą  R osjanką, n aw róconą  
z początk iem  XIX wieku. Nie była  też o s ta tn ią  — lecz 
zapew ne  jedna  z tych , n a  k tóre  najwięcej zwrócili 
uwagi. I  cóż się z n ią  te raz  s tan ie  — po  tym  wiel­
kim k ro k u ?  N ie ty lko  ona  zadaw ała  sobie  to py tan ie .  
W łaśnie  wtedy, jezuici zostali w ydalen i z P e te r s b u r ­
g a  a p rzy c z y n ą  „ukazu"  cesa rsk iego  b y ły  naw ró ce ­
n ia, od pew nego  czasu  zdarza jące  się w stolicy. Uczucie  
o p u szczen ia  ogarnęło  ka to lików  z chwilą w yjazdu O j­
ców  — wiedzieli bowiem, że ukaz  nie ty le  w k a p ła ­
nów  ka to lick ich , ile w sam  ka to licyzm  godzi. P a n i  
Sw ieczin  je d n a k  zajm owała do tąd  s tanow isko  u p r z y ­
wilejowane pod  tym  względem, gdyż  cesarz  A leksan-
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de r  w ysoce ją cenił, i od p ow ro tu  z k am pan ji  f r a n ­
cuskie j,  u t rz y m y w a ł  z n ią  p rzy jac ie lsk ie  s tosunki. Nie 
usz ło  to  uw agi jego  o toczen ia  — w net pow zię to  
obawę, że cesarz  u leg n ie  now em u wpływowi, zgo ła  
odm iennem u  od tego, k tó ry  p o p rze d n io  w yw iera ła  
p a n i  K riidener. Należało więc zaw czasu  u su n ą ć  n ie ­
bezp ieczeństw o  — lecz, n ie  m ogąc dos ięgnąć  b e z p o ­
ś re d n io  pan i Swieczin, uży to  k rę te j  drogi:  mężowi jej 
za rzu co n o  jakąś  n iepraw idłow ość  w służbie. G enera ł  
się ob raz ił  — a, czując już o ddaw na  g łu ch ą  n iechęć  
i zawiść swych w spółzaw odników , złożył dym isję  i ‘ p o ­
s tanow ił  opuśc ić  Rosję. Z końcem  ro k u  1816, pan i  Swie­
czin p rzy b y ła  do P a ry ża .  O dtąd  już przez cz terdzieśc i 
lat, (nie l icząc p o d ró ży  po W łoszech  i dw óch k ró tk ic h  
po b y tó w  w Szwajcarji)  — stale m iała  p rzebyw ać  w e 
F ranc j i .  Tu  też, rozw inę ła  ta  R o s ja n k a  ta k ą  dziłal- 
ność  aposto lską, jaką  się m ało kob ie t  poszczycić  może.

Nie m ożem y tu  opisyw ać s łynnego  jej sa lonu , 
w k tó ry m  codzienn ie  się sp o ty k a ły  na jw yb itn ie jsze  
jed n o s tk i  z tow arzys tw a  p a ry s k ie g o  — w y s ta rczy  za­
znaczyć, że salon ten  nie  b y ł  p o d o b n y m  do innych ;  
n ie  b y ł  m iejscem  w y tw ornych  gaw ędek, lecz nazw ać 
go  m ożna  ogn isk iem  kato licyzm u. Nie będz iem y też  
rozwodzić się n a d  zdum iew ającym  wpływem, w y w ie ra ­
nym  p rzez  tę  k o b ie tę  nad  tak im i ludźmi, jak  Monta- 
lem beri ,  L aco rda ire ,  Dom G u e r a n g e r — choć b y ła  c u ­
dzoziemka, a ka to l iczka  od n iedaw na. O tem  wszyst- 
k iem  już p isano , a jed n a k  w artoby  było zająć się  
tem  n a  nowo. W sze lako  jednego  ry su  p. F a l lo u x  n igdy  
nie zaznaczy ł:  P a n i  Swieczin, poznaw szy  p ra w d ę  
w śród  okoliczności nam  już znanych , m usia ła  p ra g n ą ć  
g o rąc o  dla d ru g ic h  tego  światła, k tó re  już stało się; 
jej udziałem.

W koło  siebie, w P a ry ż u  jakoteż  w Rosji, m ia ła  
l iczn y ch  k rew n y c h ,  znajom ych, t rw a ją cy c h  do tąd  
w praw osław iu; — niew ielu  u p rzyw ile jow anych  p r z y ­
jęło, ta k  jak  ona, w iarę  katolicką. Ci, spraw iali  jej 
ra d o ś ć  wielką, lecz i jedn i i d ru d zy  byli p rze d m io te m
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jej szczególniejszej troski. Śledziła  zb liska  p o s tę p y  
dusz  odszczep ieńczych  w d rodze  do O w czarni C h ry ­
stusow ej—a więc, m usia ła  mieć w yrob ione  zdan ia  o n a ­
w rócen iach .

Fa l loux  nie  w spom ina  nam  o tem, z pow odu  łatwo- 
zrozum iałego; p isa ł n iebaw em  po jej śmierci; n ie  m ógł 
więc mówić o ży jących , a tem  m niej o tych, k tó rzy  
m ieszkali w Rosji, z obaw y, by  ich  nie sk o m p ro m ito ­
wać; w strzym yw ał go też wzgląd i n n y : n ie  chcia ł  og ła­
szać rzeczy , pow iedz ianych  m u  w zaufan iu ;  d la te g o  
poda je  nam  ty lk o  początkow ą l i te rę  nazw isk , a wiele 
u s tęp ó w  zgoła  opuszcza, o czem się p rze k o n a ć  m oże­
my, p o ró w n u jąc  k o resp o n d e n c ję  w y d a n ą  z rękop isem .

Dziś, te w zględy upad ły ;  dziś wszyscy m yślim y 
o naw rócen iu  chrześc ijan  w schodnich, łącząc się z g o ­
rąc e m  p rag n ien iem  N ajw yższego P a s te r z a —z tem  w ięk­
szą więc c iekaw ością  badać  będziem y życie i l is ty  p. 
Swieczin; dow iem y się jak  ona  zap a try w a ła  się na  n a ­
w róconych  i jak  względem  nich  pos tępow ała . P o m o g ą  
nam  w te m  zwłaszcza jej p ism a  do O. G agar ina ,  częśc io­
wo d o tąd  n iew ydane. J e m u  to bowiem  mówiła n a jc h ę t ­
niej o w ielkiem  zag ad n ie n iu  aposto ls tw a  — gdyż  on, 
zostawszy ka p ła n e m  i zakonnik iem , na rów ni z nią 
p rze ję ty  był m yślą  o pow rocie  Rosji do jednośc i  ka to l ic ­
kiej. N asam przód , chc ie libyśm y wiedzieć, jak  p. Swie­
czin zachow yw ała  się względem  O. G a g a r in a  wówczas, 
k ied y  b y ł  ty lko  m łodym  i św ie tnym  księciem , s e k re ta ­
rzem  p r z y  am basadzie  rosy jsk ie j  w P a ry ż u ,  w r. 1838.

T u  wszelako b r a k  nam  listów; w idocznie  nie za ­
m ien ia ły  ich z sobą  osoby, m ogące  się widywać co­
dziennie. Atoli p. Fa l loux , w swej p rzedm ow ie  do w y­
dan ia  „ko respondenc ji  p. Swieczin z O. G agar inem * 
po d a je  nam  n iek tó re  szczegóły, o k tó ry c h  wie z całą  
pew nością  — a za tem  widocznie  od sam ego  Ojca. D o­
łączm y au tog ra f ję  tegoż, p isa n ą  w p a m ię tn ik u  niew y- 
danym , a dowiem y się, jaką  ro lę  g ra ła  p. Swieczin 
w dzie jach  jego naw rócen ia .

M łody książę, spędziw szy  dwa la ta  w M onach jum
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p rzy  am basadz ie  rosy jsk iej, p rzy b y ł  do P a ry ż a  z p o ­
czątk iem  r. 1838; liczył la t  dwadzieścia  cztery. „W ów­
c z a s”—pisze— „nie byłem kato lik iem , ale, choć n ie  p rz e ­
w idyw ałem  jeszcze dokąd  m nie zaniesie  p rą d  m oich 
myśli, to  j e d n a k  często się zastanaw iałem  nie ty le  
n a d  różn icą  pom iędzy  re lig ją  ka to l icką  a p raw osław ną , 
w k tó re j  m nie  w ych o w an o —ile nad  s tanem  spo łecznym  
w Rosji i w in n y ch  k ra ja ch  europe jsk ich . Zm ienność 
k a r je ry  dyp lom atyczne j poc iągą ła  za so b ą  zm ianę 
m iejsca pobytu ;  p rzebyw ałem  bądź  w Rosji, bądź 
w Niem czech, w Anglji, lub  F rancji ;  sam e przez  się 
więc nasuw a ły  się p o ró w n a n ia  pom iędzy  moim k ra jem  
a innym i, pom iędzy  spo łeczeństw em  rosy jsk iem  a te- 
mi, w śród  k tó ry c h  się ob raca łem . U derzy ł m nie wielki 
k o n tra s t ;  — od dw udziestego  p ierw szego  r o k u  życia> 
pos tanow iłem  dojść do rozw iązan ia  tego d ręczącego  
zagadn ien ia . . .”

A więc J a n  G agarin , p o d o b n ie  jak  pgni Swieczin, 
szukał światła i chcia ł  n a  podstaw ie  w łasnych  b ad ań  
d o trzeć  do niego. P rzedm io tem  s tudjów  sta ł  się dla 
n iego  jej salon. N ieraz  ca ły  wieczór spędził tam  m il­
cząco, zadaw aln iając  się spostrzeżeniam i; chciał z ro ­
zumieć, jak im  sposobem  osoby  ta k  ró żn e  jed n e  od 
d rug ich , p od lega ją  p raw ie  w szystk ie  w pływ om  jednej 
nauki... O dkry łem  w krótce, że jest  n ią  w iara  ka to licka , 
i tem większe było moje zdz iw ienie”.

T rochę  niżej c z y ta m y :  „Nikt n ie  m ógł być le p ­
szym  p rzeds taw ic ie lem  tej nauk i,  jak  sam a p. Swieczin, 
dlatego zwracałem  pilną uw agę na w szystkie  jej słowa. 
Co m nie na jba rdz ie j  w niej uderzy ło , to go rące  u m i­
łowanie  p raw dy , n iezm ienny  ku l t  d la  niej. Czułem, wi­
działem, że ta  dusza  lubu je  się poszuk iw an iem  p ra w d y — 
z rozkoszą  się w n ią  w p a t ru je - - i  że p o s iad an ie  p raw d y  
sta ło  się dla niej t re śc ią  ż y c ia ”. M ożnaby s tąd  w n io ­
skować, że J a n  G agarin  często  zasięgał r a d y  swej 
ciotki i że w ta jem nicza ł  ją w swój s tan  duchow y. 
A je d n a k  było  inaczej—cała ta  p ra c a  spe łn ia ła  się bez 
jej wiedzy. To też, opow iada  nam  p. Fa lloux , w ielkiem
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było  jej zdziwienie, g d y  w p on iedz ia łek  w ie lkanocny  
(w r. 1842), p rz y  k o ń c u  ca łk iem  zw ykłego  wieczoru, 
książę, po  odejśc iu  in n y ch  gości, oznajm ił jej o swem 
postanow ien iu . J u tro ,  o szóstej z rana , oczekiwać go 
będzie  O. R av ignan , a lbow iem  zam yślił po d d ać  się 
jego k ie row nic tw u  co do czasu  i sposobu  złożenia w y­
znan ia  w iary  katolickiej.

Później J e rz y  S am ar ine  om awiał to zdarzen ie  w cza­
sopiśm ie  słynnem , choć k r ó tk o t rw a łe m : D ień ,—i daje 
do z rozum ienia , że m iody  książę  działał pod  nac isk iem  
Jezuitów. W  odpow iedz i na to, X. G ag a r in  poda je  szcze­
gó ły  o tej rozs trzyga jące j  w życ iu  jego chwili: „Nie 
zostałem  n a w ró c o n y  przez  Jezuitów . P o c z ą te k  n a w ró ­
cen ia  zawdzięczam  p ism om  C z a d a je w a 1). Było to w r. 
1835 lub  szóstym . R esz ty  d o k o n a ła  ks iążka  Murawie- 
wa: P ra w d a  w kościele  e k u m e n ic z n y m .2) Jezu ic i  b y ­
najm nie j  nie w yw ierali  n a c isk u  na  mnie, pon iew aż  
je d n a k  pos tanow iłem  zostać ka to lik iem , m usia łem  
wejść w s tosunk i  z k a p ła n e m  tego  Kościoła. Nie zna ­
łem żadnego, n ikogo  się n ie  radziłem , sp raw y  swoje 
załatwiałem sam. Z acząłem  chodzić do kościołów i s łu ­
chać  kazań . Najwięcej zau fan ia  w zbudził  we m nie  O. 
R av ignan  więc do n iego  się zwróciłem. W szelako, gdym  
p ierw szy  raz  p rze s tąp i ł  p r ó g  dom u Jezu itów  — już 
by łem  zupełn ie  zdecydow any . '1 — Zatem, p. Swieczin 
żadnej czynnej ro li  nie o d e g ra ła  w n aw ró cen iu  swego 
s iostrzeńca. Jeśli  ją up rzedz ił  (a nic o tem  nie wiemy) 
to  z pew nośc ią  wolała pozostaw ić  go jego  rozw aża-

')  P io tr  Czadajew , p rzeciw nik  słow ianofilów , w sławił się 
p rzez swe „Listy filozoficzne’1. W spaniałym  sty lem  (pisał po f ra n ­
cusku) rozw ija m yśl, że Rosji nieszczęściem  było oddzielenie się 
od potężnego p rąd u  cyw ilizacji, do k tórego  Kościół kato lick i po­
ciągał inne n aro d y  europejsk ie . Te listy , cy rku lu jące  ukradkiem , 
w ywołały w ielkie w rażenie w Rosji. Za karę , cesarz kazał leka­
rzow i złożyć ośw iadczenie, że Czadajew  je s t niezrów now ażonym ,
i zam knąć go. C/.adaje w odpow iedział, p isząc ciętem  p iórem  „Apo- 
logje w arja ta" . O. G agarin  w ydał następn ie  p ism a Czadajewa.

2) T u G agarin  m ówi z odcieniem  iro n ii — chce powiedzieć, 
że n ieudolność tej p racy  osta teczn ie zw róciła go do kato liczym u.
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niom  i jego  w łasnem u sądowi. Tej m etody  p r z y t r z y ­
m yw ała  się k ied y ś  dla siebie, uw aża ła  ją  za d o b rą  
i d la  d rug ich . Ze słów p. F a l lo u x  dow iadu jem y  się 
o  rzeczy  dziwnej i znam iennej:  ze swej s tro n y  raczej  
w strzym yw ała  zapał m łodego księcia, tak  dalece, że 
g d y  się jej onego  w ieczora  zwierzył ze sw ym  zam ia­
rem , s ta ra ła  się w ym ódz od n iego  od roczen ie  go. W i­
dząc, że go pow strzym ać  nie zdoła, p ro si ła ,  aby  p r z y ­
najm niej zezwolił jej s tawić się n aza ju trz  u  księdza  za­
m iast n ieg o —chąc uzy sk ać  choćby  dobę zwłoki. Ksią­
żę zgodził się n a  to; uda ła  się więc p. Swieczin do 
R ay ignan , k tó re g o  do tąd  osobiście  n ie  znała. W  c ią­
g u  rozm ow y z nim  udz ie la ła  m u in form acji  w edług  jej 
zdan ia  n iezbędnych , ab y  u p rze d z ić  go, — należało  b o ­
wiem u n ik ać  wszystkiego, coby  m ożna  kłaść  n a  k a rb  
pośp iechu , zapału , lub  chwilowej egzaltacji.

A przec ież  listy, k tó re  pos iadam y, św iadczą  wy­
mownie o wielkiej p rzy jaźn i łączącej p. Sw ieczin  z J a ­
nem  G agarinem , w ie lką  więc rad o ść  odczuć m usiała, 
n a  wieść o tem, że m łody książę znalazł wejście do 
praw dziw ej ow czarn i C hrystusow ej. Z n a m ie n n a  jest 
więc w ielka os trożność  k tó rą  w tej chwili okazała , 
a i n ada l  w ystępu je  w niej ta  cecha, w sp raw ie  in ­
n y c h  naw róceń , — widocznie, że tak ie  postępow anie  
by ło  rozm yślne ,  na  zasadzie  o p a r te .

G orące  um iłow anie  p ra w d y  — oto co na jba rdz ie j  
w niej uderzy ło  J a n a  G agar ina .  Nie dziwi nas  to  
z resztą  — wszak po  ty lu  w ysiłkach  wyzwoliła się z b łę ­
dów, chcąc p o d d a ć  się ty lko  abso lu tne j  pew nośc i — 
s tąd  też pozosta ła  na zawsze w rog iem  w yobrażeń  m gli­
s ty c h  i n ieo k re ś lo n y c h  na  p o lu  religji.

O jednym  z ro d ak ó w  w yraża  się ze sm utkiem : 
re l ig ijność  jego—to jak o b y  jak iś  cień n ik ły , n a d a re m ­
n ie  dręczący; n ig d y  nie  p rzy n ie s ie  sum ien iu  ani św ia­
tła, ani spokoju . U znaw ała  ty lko  s tanow isko  szczere: 
„Ci, k tó rz y  nie  są  z nam i, są  przec iw ko  nam . W  o b ­
liczu P ra w d y  zżym a się naw et o bo ję tność ,  naw e t  błąd  
p rz y b ie ra  p o z o ry  życia". G dy  J a n  G a g a g a r in  p o  swem
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n a w ró c en iu  poszed ł o k ro k  dalej, i odda ł się życ iu  
d u ch o w n em u , w tedy  uczucie, k ró re  d lań  żywiła, p r z e ­
m ieniło  się w jak ieś  wielkie zaufan ie  pełne  sz ac u n ­
k u  i coraz  częściej ob jaw iała  m u  ten  ku lt  p raw dy , 
tk w iąc y  w g łęb ia ch  jej duszy. W ed łu g  niej, pow ołan ie  
duchow ne , to n ic  innego, j a k  zdobycie  P ra w d y  w w yż­
sz y m  stopn iu , w oczek iw an iu  p o s iadan ia  jej w całej 
pe łn i ,  co s tan ie  się udzia łem  sp raw ied liw ych  po  śm ie r­
ci. List, p i s a n y  do b ra ta  Ja n a ,  (jak go nazywała, gdy  
b y ł  jeszcze w nowicjacie), okaże nam  czem było p r z y ­
w iązan ie  tej kobiety : t rz e b a  ci wiedzieć jak  wie o tem  
Bóg, że jesteś jednym  z tych , w k tó ry c h  sk u ­
p iam  cały mój szacunek , pe łem  tkliwości, że jesteś 
bezw zględnem  ziszczeniem m ych p ragn ień , że wzbudzasz 
we m n ie  tę  rad o ść  i dumę, k tó rą  odczuw am y na  wi­
d o k  zdobyczy  Kościoła. Zawsze b a rd zo  Cię kochałam , 
a  do tego  uczucia  w ro d zo n eg o  p rzyby ło  inne  — coś 
n ib y  dum a  na rodow a, nie zupełn ie  dla m nie  z rozu­
miała. W reszc ie  — g d y  u jrza łam , jak  pow olnym  jes teś  
la sc e  — jak  po s łu szn y m  jej na tchn ien iom , jak  p e łn y m  
p rzy te m  w span ia łom yślnego  m ęstw a—w tedy p rzy jaźń  
m a  um ocniła  się i wzrosła, siłą w spó lności  naszej 
w iary , naszych  t ro s k  i nadziei — aż s ta ła  się cząs tką  
m e j  isto ty". K ończy  zaś, zw racając  znów oczy n a  t r iu m f  
P raw d y . „Z Bożą pom ocą, odw zajem nię  się T ob ie  — 
a  zwłaszcza współdziałać  będę  we wszy^tkiem, co do ­
ty k a  sp raw y  m ego i Twego n a ro d u — w k tó ry m  P ra w d a  
d o tą d  jest w niewoli... Tę praw dę, k tó rą  u tożsam ia ła  
z  w ia rą  k a to l ic k ą —pojm ow ała  jako  słońce  bez chm ur. 
W  tym  d u c h u  p isa ła  do księżnej W ittgens te in ,  rów ­
nież n a w r ó c o n e j : Czemuż uznać  n ie  chcą, że P raw da , 
jeś li  m a b y ć  n ią —musi być  zupełną , zarów no jak  cno- 
tliwość, k tó ra b y  istnieć p rzes ta ła , g d y b y  choć jednej 
-cnoty jej z a b ra k ło ?  Czemuż staw iać m niejsze w ym a­
g a n ia  Praw dzie , ź ród łu  w szystk ich  c n ó t ? ” Takie  myśli 
•od aposto ls tw a dzieli ty lko  jeden  k r o k —a racze j  rzec  
m ożna , że ich n ic  już nie dzieli.

Radość , k tó re j  zazna ła  p. Swieczin, znalazłszy Ko-
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ściół p raw dziw y, trw ała  p rzez  całe jej życie n iezm ienna  
i niczem  n iezm ącona; to też myśli apos to lsk ie  b y ły  
m yślam i om al każdej godz iny  jej dnia. W sze lako  nie 
zd radza ła  się z tem; na p o z ó r —jak  to  w idzim y z listów 
jej i życ io rysu , n ie  troszczy  się o to, by p rzed  oczym a 
osób, trw ających  jeszcze p rzy  schyzm ie, zab łysnąć  świa­
tłem, k tó re  sam a już posiada . P od  tym  względem cha ­
r a k te ry s ty c z n ą  jest k o re sp o n d e n c ja  z h ra b in ą  Edling,, 
tą  „kochaną  R oksand rą" ;  mimo, iż n igdy  nie po rzuc iła  
w iary  g reck ie j ,  by ła  stale w p rzy jaźn i z p a n ią  Swie­
cz in—ta  zaś n ie  dopuśc iła  się n ig d y  w g lądan ia  w jej 
sum ienie , a w lis tach  pozosta łych  n iem a ani słowa 
nam ow y  i perswazji. Naw iasem  m ówiąc, da ją  nam  pew ­
ne w yobrażenie , czem m usiał by ć ten  s łynny  salon, o k tó ­
ry m  zresztą  p isa ł  Fa l loux .

P. Swieczin n igdy  nie pozwoliłaby n a  to, by  się 
zmienił w koterję , re lig ijną  lub  l i te ra c k ą —a choć b y ­
wało tam  więcej katolików , aniżeli schyzm atyków , to 
j e d n a k  drzwi b y ły  n a  wściąż o tw arte  dla jed n y c h  i d r u ­
gich, a w rozm ow ie  z F ra n cu z a m i i z p a n ią  dom u n i­
gdy  nie p rzeb ija ła  się chęć n a w ra ca n ia  praw osław nych,, 
co by  ich było  zraziło odrazu . Chcąc więc p oznać  
apos to lską  duszę  pan i  Swieczin, m usiem y  się znów 
uciec do n iew ydanej  do tąd  k o respondenc ji .  T u  ty lk o  
d o s trzeg am y  szczegóły , gdzieindziej n ieuchw ytne ; tu  
dochodzą  do nas  jej myśli, często  n iew y p o w ia d an e — 
nie m ogła  bow iem  w y rażać  się jasno  p rze d  byle kim, 
n ie  dlatego, iżby  w tak  w ażnych  i de lik a tn y ch  s p ra ­
wach chciała  coś udaw ać  (to zresz tą  by łoby  w p ro s t  
p rzec iw ne  jej na tu rze) ,  lecz z tej p rzy czy n y ,  że się 
k ierow ała  roz tropnośc ią .  Is to tn ie ,  jej w szelk iem u u m i ­
łow an iu  p ra w d y  d o ró w n y w ała  nadzw ycza jna  u m ie ję t ­
ność w 'd o b ie ran iu  ś rodków , którem i k u n ie j  p row adz iła  
dusze. G dy zaś już doszły  do n ie j—w tedy o b d a rz a ła  je no- 
wem uczuciem , jak  to  widzieliśm y w s to sunku  z O. 
G agarinem . P rze to  nie uk ry w a ła  swej radośc i ,  skoro  
do „małej t rzó d k i" ,  jak  mówiła, p rz y b y w a ła  now a 
o w ieczka—lecz tem  boleśn iej odczuw ała  śm ierć  tak ich
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R osjan , k tó rzy  do k o ń c a  w wierze ka to lick ie j  w y­
trw ali,  łączyła ich  bow iem  z n ią  już n ie ty lko  p rzy jaźń , 
lecz w spólność  d rogocenne j  w iary . A je d n a k —ból był 
jed n o cześn ie  szczęściem  p o d o b n ie  jak  u  p ie rw szych  
chrześc ijan , w ita jących  śm ierć  jako  n a ro d z in y  n ieb ie ­
skie. W  r. 1844 zaw iadam ia  O. G a g a r in a  o zgonie 
E lżb ie ty  Galicin, córk i p rzezaene j  k s iężny  A lek sy :  
J e d n a  z na jśw ią tob liw szych  owieczek z naszej t rzódk i  
p rzesz ła  do pas tw isk  n ieb ie tk ich  — ks iężna  E lżb ie ta  
Galicin; by ła  od r o k u  1825 zakonn icą  w Sacre  - Coeur. 
W róc iła  do A m eryk i,  chcąc zwiedzić dom y, k tó re  tam  
założyła  p rze d  t rzem a  laty, a oto Bóg powołał ją do 
S ieb ie  8 g ru d n ia — zaledwie w ro k  po  śm ierc i jej m a tk i  
i b ra ta .  Mam jej p o r t r e t ,  d a n y  mi p rzez  jej św ię tą  
m atkę . B łogosław ioną  jest śm ierć  tych  tro jga , pe łną  
sku teczności  przez ich  w staw ienn ic tw o i p rz y k ła d  
d a n y  ż y w y m ! “

Z w łaszcza p. Swieczin zna ła  to  p ragn ien ie ,  p a ła ­
jące  bezustann ie  w se rcu  apostołów . Ona, k tó ra  po  
zaciętej walce zdoby ła  św ia tło  p raw dy , i u k o c h a ła  ją, 
jako  s k a rb  n a jd ro ż szy  — pożądała  na jgo ręce j  te g o  
światła  d la  swoich — dla  k rew ych , przy jació ł,  d la  ca ­
łego  swego, o lb rzym iego  k r a j u !

P rzedew szys tk iem  dla r o d z in y —a najbliższym  jej 
se rcu , b y ł  jej mąż; b łaga ła  Boga, b y  m u dał ła sk ę  
„przew idzen ia" . Lecz w r o k u  1845, to znaczy  w t r z y ­
dzieści la t  po swem naw ró cen iu ,  n ic  jeszcze u  n iego  
n ie  u zy sk a ła  — więc ro z p o c z y n a  now ennę; m a ją za­
kończyć  w dzień św. Tom asza, k tó ry  zaznał tej sam ej 
n iedo li  duchowej, p o t rz e b y  „ujrzenia*. Do w spółdzia­
łan ia  w m odlitw ie  w zyw ała  p rzy ja c ió ł  oraz  s tow arzy ­
szen ia  religijne; p rosi  rów nież  O. G agar ina ,  by  się  
z niem i połączył. W sze lako  te u s iłow an ia  n ie  odn iosły  
sk u tk u ,  o czem w r o k  po tem  donosi  swem u p rzy ja c ie ­
lowi z w ielkim  sm utkiem . Na dom iar  złego, zdaje s o ­
b ie  sp raw ę  z tego, że g ene ra łow i u b y w a  sił— drży  n a  
m yśl, że do o s ta tn iego  dn ia  n ie  zdoła  n ic  o trzym ać  
od niego... „S p o ty k am  się s ta le ”—m ówi— „z tą  bez-
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n ad z ie jn ą  obojętnością , z tem  sam em  up rzedzen iem ; 
niczem  nie zdołam p o ru sz y ć  tej woli, n iczem  sk łon ić  
do  użyc ia  jak ichko lw iek  sposobów, k tó rem i by  da ła  się 
oświecić... Aż n ad to  u zasadn iona  p o k o ra  n ie  pozw ala  
mi p rzy p isy w ać  sku teczności  moim m odlitwom, a p rz e ­
cież czuję, że to mój ból się modli, tym  jękiem , tem  
wołaniem , w k tó re  wchodzi ca ła  dusza... W  milczeniu, 
n igdy  n ie  p rze rw anem , d ręczę  się wciąż tą  s tra sz n ą  
myślą... „Ta sam a  boleść okazu je  się w liście do bli­
skiej p rzy jació łk i,  ks. A leksy  Galicin. I le  ja  c ie rp ię — 
ile już w yc ie rp ia łam  z pow odu  tej obojętności (n ie­
s te ty , tak  zwyczajnej)  tego ja naw et wyrazić  nie 
z d o ła m ! “

N ieodgadn ione  są zam ysły  Boże. Ani m odlitw y, 
ani c ie rp ien ia , n ie  w y jed n a ły  dla g e n e ra ła  łask i n a ­
w rócenia , k tó ra b y  zarazem  by ła  najw iększem  szczę­
ściem  dla  jego żony. W  r. 1850, 3 go lis topada , zm arł  
nagle , w jej oczach — a był to dla niej t a k  s tra szn y  
cios, że go już p rzez  resz tę  swego życia p rzebo leć  
n ie  mogła, choć  wiedziała, że m ąż jej w dobre j  wie­
rze  t rw a ł  p rz y  kościele g reck im  i nie zapoznaw ała  
w artośc i  tego  u sp o so b ie n ia  wobec życia  w ieku is tego . 
Z a p a try w a n ia  swe n a  tę sp raw ę  w y ra z i ła  k ied y ś  w 
liście do O. G agar ina ,  p isząc  o m atce  jego, k tó ra  ró w ­
nież n ie  po rzuc i ła  schyzm y: „Mniema, że jes t  na  dob- 
b re j  i p raw dziw ej drodze , a jed n a k  modli się o w sk a ­
zanie  drogi... To już jest doskonałość , to  już jes t  
w szystko , co m ożliwem jest d la  duszy , nie będące j  
d o tąd  w p o s ia d a n iu  p r a w d y ”. Lecz dla m ęża swego, 
tak  go rąco  p ra g n ę ła  tego światła, tak  silną  żywiła n a ­
dzieję, że wreszcie dojdzie do p ra w d y  zupełnej, do  
tej, k tó rą  m u w oczy św ieciła  przez trzydz ieśc i  lat!—  
Dziś, n a  c m e n ta rz y k u  M ontm artre , w c ien iu  bazylik i,  
p a ń s tw o  Swieczin spoczyw ają  razem , a poc ieszająca  
n a u k a  naszego  K ościo ła  pozw ala  nam  ufać, że i w p o ­
s ia d a n iu  B oga są połączeni. P a n i  Swieczin w m odlit­
w ach  sw ych po leca ła  Bogu i in n y c h  d rog ich  se rc u  
sw em u — prosząc, b y  ich  do p raw dz iw ego  Kościoła
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C hrystusow ego  p rzyprow adz ił .  Jeś l i  zaś w k im ś p r z e ­
czuw ała  p ie rw sze  tkn ięc ie  łask i ,  jeśli widziała, że już 
świetlistą d ro g ą  pos tępu je ,  albo, cowięcej, już d o ­
szedł do mety, już się do „małej t r z ó d k i” p rzy łączy ł— 
w tedy  o k azy w a ła  m u szczególn iejsze względy. Św iad­
czy o tem  wiele u s tęp ó w  z jej lis tów —a poniew aż  d u ­
żo jes t  n iew y d an y ch  dotąd, p rze to  p rzy to c zy m y  k i lka  
p rzyk ładów : p o k a ż ą  nam , jak  żyw y udz ia ł  b ra ła  w 
dzie jach  dusz: „Czy now e nadzieje  zab łys ły  na naszym  
hoi’yzonc ie?—(pisze w odpow iedz i na p y ta n ie  O. G a­
garina)  „n ies te ty—nie! n ic  nie m am  do  pow iedzen ia
0 T rubeck im , choć m nie zapew n iano , że p rz y s tą p i ł  
do Kom unji Świętej w N otre-D am e des  Yictoires... 
T ak  rz a d k o  się sp o ty k a  w span ia łom yślność  po s łu szn a  
o d ra z u L  Zw ykle, ro zp ra w ia  się d ługo p rzed  całkowi- 
tem  oddan iem  się, a nie w raca ją  już s iły  s tra c o n e
1 cz as”. D odaje  potem : P a n i  de C ircourt ,  (R osjanka) 
um iała, choć bez pośp iechu , w y k o rz y s ta ć  ch o ro b ę  
rów nie  d o b rze ,  jak  k ró l  Ezechiasz . P rzedew szystk iem , 
by ło  to  d la  niej o s trzeżen ie ,  k tó re  ją zawiodło w p ro s t  
do p raw dy ; pow tóre , z t a k ą  w iernośc ią  p rzy trzym uje  
się nowej drogi, że już dos tąp i ła  n a g ro d y  przez  ró ż ­
ne  w ynik i  zew nętrzne, św iadczące o b łogiej p ra c y  we­
w nętrzne j.

Rodzina  G alitz inów b y ła  b a rd z o  d rogą  p. Swie­
czin. J u ż  do X V II I  w ieku  n iek tó rzy  z n ich  byli k a ­
tolikami, a k s iężna  Aleksis  Galitzin , jedna  z na jp ie rw  
n a w ró c o n y ch  w c iągu  zeszłego s tu lecia , zasłużyła  so ­
bie  n a  tak ie  słowa od p. Swieczin: „Raz n a  zawsze— 
b ierzesz  udział we w szys tk ich  łaskach , k tó rem i mnio 
Bóg d o b ry  obdarzy ł;  p r z y  każdej nowej łasce, w sp o ­
m inam  zawsze o p ierw szej, i widzę Ciebie jako  A n io ­
ła  S tróża, p rzez  B oga  mi p rz e z n a cz o n e g o ”. To też tłó- 
m aczy nam  nadzw ycza jne  zajęcie się p. Sw ieczin  lo ­
sam i m łodego k s ięc ia  A u g u s ty n a ,  w n u k a  k s iężn y  A le­
ksy. P isze  o nim do O. G aga r ina  w n a s tę p u ja c e  s ło­
wa, k tó ry c h  F a l lo u x  n ie  m ógł jeszcze wydać: W ielk i 
to, i zawsze rzad k i  w świecie widok; m ałżeńs tw o
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chrześc ijańskie . Mam n a d / ie ję ,  że m ałżeństwo Aleksi- 
sa  zachow a tę cechę—lecz w yznać  m uszę—ani z jed ­
nej, ani z drug ie j  s t ro n y  nie  widzę po d s taw  do tego... 
Świat p rzeszed ł p rzez  tych  dwoje b iedaków  i zo s ta ­
wił po  sobie  ślady; ufajm y, że to  są ty lk o  p ow ie rz ­
chow ne z m ia n y —choć w tej rodz in ie  pow tó rzy ł  się  
już dw a ra z y  b o le sn y  w idok  „schodzen ia  w d ó ł”. P r z y ­
k ro  mi to  b a r d z o —zw łaszcza w Aleksisie  ześrodko- 
w ała  się ca ła  p rzy jaźń , k tó rą  żywię d la  tego  rodu . 
Ach, mój Boże! jak  t ru d n o  życie  swoje postaw ić n a  
w yżyn ie  sz lach e tn eg o  porywu! G d y b y  to  m ożna b y ć  
zawsze takim , jak im  się czasem  bywa!

S io s tra  pan i  Swieczin b y ła  żoną ks. G rzeg o rza  
Galitz ina i m ia ła  k i lko ro  dzieci; wszystkie  blizkie były  
se rc u  ciotki, los ich  żywo ją obchodził—lecz i tu  p rzew a­
żał m om ent relig ijny; n iek tó re  zda ją  się b y ć  n a  d ro ­
dze k a to l ic y z m u  —śledzi za po ruszen iam i ich dusz  — 
nie  w chęci w trącan ia  się do nich, co by  uw aża ła  za 
b r a k  dyskrecji,  lecz b y  donieść  o tem  k o c h a n em u  b ra tu  
Janow i.  Był on wówczas jeszcze now icjuszem  w Sam t- 
Acheul, koło Amiens. Sądziła, że o becność  jego w P a ­
ry ż u  może w płynąć  k o rzy s tn ie  na k rew niaków , p rze to  
s ta ra ła  się uzyskać  d la  n iego  zezw olenie  n a  k i lk o d n io ­
wy p o b y t  w stolicy, lecz tra f i ła  n a  o p ó r  O. R av ignan . 
W ów czas  chw yta  się innego  sposobu , może sk u te c z ­
niejszego: ku zy n i  ko lejno  odw iedzą J a n a  w Saint-Acheul. 
Tym czasem  donosi  o ich  p o s tę p a c h  i o sw ych  n a d z ie ­
jach: „Umysł każdego  z n ich  blizkim  jes t  p raw dy , 
a choć różn ią  się m iędzy  sobą  sposobem  pojm ow ania , 
jed n a k  m ożna  m ieć nadzie ję , że wcześniej czy późnie j 
m uszą  się z n ią  ze tknąć . Teofil jes t  tak  sp o k o jn y  
i stanow czy, jak  g d y b y  już by ł pow ziął decyzję—tak ie  
w yw arł n a  nas  w rażen ie  po  owym  pow roc ie  z Saint- 
Acheul, lecz n ie  chcia łam  o nie  p y tać ,  ab y  n ie  k r ę p o ­
wać jego osobiste j wolności d u c h a  — mim o iż b a rd z o  
p rag n ę łam  usłyszeć  coś, coby  um ocniło  m oje nadzie je .

W dalszym  ciągu  listu, z zadziw ia jącą  p rze n ik l i ­
wością  kreśli r y sy  duchow e każdego  z ty ch  m łodzień ­
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ców — a w wielkiej swej pokorze , nie sp o s trzeg a  jak  
don iosłym  by ł jej wpływ na  nich, w szys tko  p rzy p isu ­
je m łodem u zakonnikow i. „Mój d ro g i  p rzy ja c ie lu  — 
pow tarzam  Ci, i Ty  weźmiesz nagrodę . W ierzę  w łącz­
ność  i so lidarność  rodziny ; w ysta rczy , by  jeden  ob ra ł  
d o b rą  d rogę  — pó jdą  za nim  tamci.

W k ro tc e  po tem  pisze o pani M eyendorff, n a le ­
żącej do g ro n a  b liższych  zna jom ych , zwiastując, że 
n iebaw em  pow róc i  n a  łono  Kościoła: Mówiłam z n ią — 
o d d a w n a  już o tem m yśla ła , lecz n ie  chc ia ła  działać  
p rzec iw  woli m atki, zaś od  chwili jej śm ierc i um ocniło  
się w niej p rze k o n a n ie  — te raz  po trzeb a  ty lko  oświe­
cić ją p rzez  podstaw ow ą n a u k ę  religji, k tórej zwykle 
t a k  b r a k  osobom  w ychow anym  w wierze rosy jsk ie j .  
Zdaje  mi się, że t ra fn y m  b y ł  w y b ó r  księdza , z k tó ­
ry m  się w iduję i że m ożem y się spodziew ać ry ch łeg o  
i szczęśliwego wyniku.

P a n i  Swieczin b y ła  też w wielkiej zażyłości z h r a ­
b iną  N esse lrode , z dom u Gawiew, zarów no jak  z h ra ­
b iną  Edling , choć s to sunk i  te by ły  b a rdzo  odm ienne . 
P ie rw sza  z n ic h —nie jest jeszcze w d rodze  do światła, 
a le  nie jest  to pow odem  do  okazyw an ia  jej o b o ję tn o ­
ści, p rzeciw nie  — gdy  p rzy b y ła  do P a ry ż a  w r. 1846 
n a  d w u tygodn iow y  pobyt, widuje się z p. Sw ieczin  
codzienn ie , o czem jes t  m ow a w liście do O. G a g a r i ­
na: „Oto już m inę ło  dziew ięć dni z tych  p ię tnas tu ,  
k tó re  mi obiecała. M ów iłyśm y do tąd  ty lk o  o rzeczach  
ogó lnych , bo t ru d n o  nam  by ło  do tykać  in n y c h  — n a ­
wet n ie  w spom ina łyśm y o nikim k tó ry  b y  m ógł u c h o ­
dzić za pode jrzanego :  —o Tobie  ani słowa; Ty  jes teś  
właśnie  najczulszym  punktem ; zm iarkow ałam  to z n ie ­
k tó ry c h  objawów. Nie zam ierzam  je d n a k  p o k ry w a ć  
tej sp raw y  m ilczeniem  — owszem p rz y  pierwszem  
sam  n a  sam  po ruszę  ją; om ówię szczerze, choć z u m ia r ­
kowaniem . Słyszałam, że p. N esse lrode  m a wyjechać 
w p rzy sz łą  sobo tę  — ale o n a  nic mi o tem  nie w spo ­
m inała , nie chcąc  mi p s u ć  przy jem nośc i.  Jeś l i  n ie  
zdo łam  jej za trzym ać , p rzyna jm n ie j  p o s ta ra m  się sko-
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rzy s ta ć  z pozosta łego  czasu. B yła  d la  m nie  se rd eczn ą  
n aw e t  po  daw nem u stronn icza , u fa  mi bez zas t rze ­
żeń w wielu kw estiach , lecz w tej jedne j -  na jw aż­
niejszej, jes t  zgoła n ieug ię ta ,  w y s trzeg a  się jed n o c z e ­
śn ie  m nie  i s iebie samej, gdyż odem nie  boi się z a ra ­
zy, a od siebie samej — sp raw ien ia  mi p rzykrośc i* .

N iezadługo po tem , p. Swieczin dzieli się d o b rą  
w iadom ością, aczko lw iek  ty lk o  półsłówkam i: „Mam 
n iek tó re  dane  n a  to, że p. W itg en s te in  już w stąp iła  
na  ta k ą  drogę, jak ą  dla  niej p rag n iem y " .  W idzim y 
więc, że c c zy  p. Swieczin — oczy jej duszy , s tale  
i m iłośnie p a trz y ły  n a  współziom ków, bądź  widząc 
w n ich  p o trzeb ę  p raw dy , bądź  p rag n ą c ,  b y  tej p o trz e ­
b y  zaznali. Lecz byli  m iędzy  nimi inni, w zbudza jący  
w niej jeszcze żywsze zajęcie, a nawet, rzec m ożna  
jak o b y  zazdrość  — ci, k tó rz y  p o d obn ie  jak  J a n  Ga­
garin , n ie  p o p rzes ta l i  n a  tem, że do K ośc io ła  ka to l ic ­
k iego  wrócili — ale dalej poszli — dążąc  do s tanu  
za konnego  lu b  kap łańs tw a . Cieszyła  się wówczas n ie ­
zm iern ie  — p rzew idyw ała , jak  wielki wpływ b ę d ą  m o­
gli wywierać; n ie  dość na  tem, że sam i p raw d ę  zd o ­
byli, będą  ją  szerzyć  dalej, b ę d ą  świecić, m ocą  swego 
bosk iego  pow ołan ia  — R osjan ie  jej r o d a c y !

D onosząc k s ięc iu  A ugus tynow i G a licyn  o rych -  
łem  w yśw ięcen iu  O. G a g a r in a  dodaje, że w yw arł  ba rdzo  
dob re  wrażenie  n a  p. F a lloux , k tó ry  p rzyszed ł  go odw ie­
dzić: pow inn iśm y  za to dz iękow ać B ogu  — pisze; 
„dziękować tysiąck ro tn ie ,  jako  katolicy , a jeszcze b a r ­
dziej jako Rosjanie". W  p o d o b n y  sposób  za in te re so ­
wała  się też m łodym  S erg juszem  Szu lepn ikow em ; p rzez  
ca ły  szereg  lat  zw raca ła  n ań  uwagę. B y ł to  m łody 
szlachcic, k tó ry  po  u k o ń c z en iu  n a u k  u n iw ersy teck ich  
w P e te r s b u rg u  po jecha ł  do W arszaw y, a tam  p rzez  
ro zm y ś la n ia  w yłącznie  i k s iążk i  do ta r ł  do p raw d y  r e ­
ligijnej. Stał się ka to lik iem , sk u tk iem  czego, dzieląc 
los wielu innych , m usia ł  op u śc ić  Rosję. P rz y b y ł  do  
P a ry ża ,  w w yją tkow o  t ru d n y c h  oko licznościach , 
gdyż, jak  opow iada  p. Swieczin, wyszedł z B e r l in a
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m ając  ty lko  39 f ra n k ó w  w kieszeni, szedł więc pieszo, 
w łachm anach , a o s ta tn iego  dn ia  już nie m iał co jeść. 
P .  Swieczin, upew niw szy  się że n ie  m a do czyn ien ia  
z aw an tu rn ik iem , zajęła się żywo tym  odw ażnym  m ło­
dzieńcem , jakfwidzim y z jej listów do O. G agarina . N aj­
p rz ó d  chce S erg ju sza  um ieścić  p rzy  nim, w Saint- 
A cheul,  po tpm  w y p raw ia  go do 0 0 .  B enedyk tynów , 
do  B ievre . P rz eb y w a  tam  przez  k i lk a  m iesięcy, lecz 
czuje  po c iąg  do czegoś innego , chodzi tu  bowiem 
o p raw dziw e pow ołanie . N iniejszy list da  nam  p o ­
znać  zapa tryw an ia  p. Swieczin na  tę spraw ę, a z a ra ­
zem rzuc i światło  n a  tę epokę: „wiesz, że chc ia łam  
um ieśc ić  S zu lepn ikow a  u  B e nedyk tynów , a b y  mógł 
tam  w sk u p ie n iu  i spoko ju  zbadać  s ieb ie  samego, 
chc ia łam  ty lk o  u su n ą ć  p rzeszkody , tam ujące  sw obo­
d n e  dzia łan ie  łask i— a w tej chęci mojej nic nie było  
osobistego , B ogu  dzięki! W sze lako  spo tka łam  się z p o ­
s tanow ien iem  daw no już powziętem , a silnem  i nieza- 
chw ianem ; Serg jusz  już p rzed  cz te rm a  laty, zaraz  po  
swem  n aw ró c en iu ,  p ra g n ą ł  gorąco  wstąpić  do D om i­
n ikanów , oczywiście n ie  m ógł tego  w ykonać  w W a r ­
szawie, gdzie wówczas p rzebyw ał,  lecz postanow ił  od 
tego  za m ia ru  nie  odstąp ić . Tu, w P a ry żu ,  zaraz  
zaczął mi mówić o Ojcu L a c o rd a ire  lecz po radz i łam  
mu, aby  w przód  z a s ią g n ą ł  zdania  in n y ch  m istrzów  
ży c ia  duchow nego , sp ró b o w a ł innej regu ły ,  gdyż  n a ­
leży  z całą  rozw agą, spokojem  p rzy s tąp ić  do ro zm y ­
ś lań  m ających  świątło D ucha  Św iętego p rzyn ieść .  J a ­
koż oddał s ię  tej p rac y  duchowej, a u p o d o b a n ia  jego 
nie  u lega ły  zmianie, ja zaś zaczęłam  trac ić  nadzie ję  
b y  m ógł pójść  w po żąd an y m  k ie ru n k u ,  gdyż n a p o tk a ­
łam  n a  wielkie trudnośc i ,  w ytw orzone  p rzez  po łoże­
nie  pow sta jącego  zakonu  tudzież  p rzez  osob is te  p o ­
g ląd y  Ojca L aco rda ire ;  n ie  chciał w prow adzać  k o m ­
p likac ji  w ynika jące j  zw ykle  z ze tkn ięc ia  się z obcym  
żywiołem, a uw aża ł ją n ie ty lko  jako  t ru d n o ść  ze­
w nętrzną , lecz jako  p rzeszk o d ę  do tego, by się jego 
m łoda  ro d z in a  z akonna  d o skona le  z sobą  zlała. P rzy -
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szła wreszcie  chwila osta tecznej decyzji, Ojciec La- 
c o rda ire  m usia ł  p rzed  wyjazdem  w ydać s tanow czy  w y­
rok , a w tedy  — w tedy  p rzew aży ło  p rag n ien ie  m ło ­
dzieńca , gorące, k o rn e  ale n iezachw iane. O. L a c o rd a ire  
w p ro s t  nie m ógł zdobyć się n a  odm owę a z tw a rz y  
zalanej łzam i w yczytał, ile szczęścia sprawił.

Serg jusz  Szu lepn ików  u d a ł  się więc do Ohalais, 
do now ego k lasz to ru  0 0 .  D om in ikanów , koło G re n o ­
b le .  P o  k i lk u  m iesiącach, znow u zaszła w nim  zm ia­
na, a to  dzięki tej n iesta łości, p raw ie  mimowolnej, k tó ­
r a  się n ieraz  w c h a ra k te rz e  ro sy jsk im  spo tyka . Niżej 
p rzy to c zo n e  słow a p. Sw ieczin  są dow odem , jak  d a ­
lece sam a się tych  p rz y w a r  s łow iańsk ich  wyzbyła, 
i jak  nad  niem i ubolew a: „o trzym ałam  w iadom ość  
o reced y w ie  naszego b iednego  S zu lepn ikow a, już o p u ­
ścił k lasz to r  d o m in ik ań sk i— n a  zawsze. Z doby ł sobie 
tam  op in ję  ba rdzo  p o rzą d n e g o  człowieka ale sam  nie  
wiedział czego chce, a to  p row adz i  za sobą  m nóstw o 
om yłek. I  tak  n a p rz y k ład :  n ap isa ł  do a m b asad y  r o ­
sy jsk ie , w P a ry ż u ,  że chce w racać  do Rosji, zaledw o 
list w ypraw ił, zaczął żałować, że to  zrobił; wobec t a ­
kiej chw iejności nie m ożna  go by ło  trzym ać , m im o 
najlepszej woli. W idz ia łam  go w P a ry żu ,  p rzed  m oim  
w yjazdem , i n ie  tracę  go  z oczu. Byw a często w Chail- 
lo t u m łodych  księży  polskich, ale to ty lk o  chw ilo­
wo. Nie wiem, co z tego późnie j w ynikn ie , ale ty m ­
czasem, s tan  rzeczy  jest s m u tn y 11.

Nie będz iem y  dalej w yszuk iw ać  Szu lepn ikow a  
w lis tach pan i  Swieczin, pow iem y tylko, że by ła  p e łn a  
m iłos ie rdz ia  i czułości d la  tej duszy, i że pon iekąd  
u ra to w a ła  to powołanie, nie zn iechęcając  się do n iego  
n igdy .

Z pow odu  ro z p o rz ą d ze n ia  rządu , m łodzieniec, jak o  
Rosjan in , m usiał opuśc ić  P a ry ż ;  — został w ypraw iony  
do N ancy, gdzie się odznaczył, służąc dzielnie w szpi­
t a l u — tu  o tw orzy ła  się p rzed  n im  now a d ro g a :  w s tą ­
p ien ie  do duchow ieństw a  świeckiego, to też odby ł s tu -  
dja  sem in a r ja ln e  w N ancy , i o t rz y m ał  n iższe święco-
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nia . Co się z nim później s ta ło?  Nie wiadomo; z o s ta t ­
n iego  listu, w k tó ry m  p. Swieczin o n im  pisze, w idać, 
że n ie  pozby ł  się jeszcze n ad m ie rn e j  sk łonnośc i  do 
m arzycie ls tw a , g rożące j  p raw dz iw em  n iebezp ieczeń ­
stwem. „Jego  n iesp o k o jn a  w y o b ra ź n ia  wciąż coś b u ­
duje, wciąż szuka  czegoś innego, a znalazłszy, o d rz u ­
ca, b y  szu k ać  znowu..." K ończy  słowami, tchnącem i 
m ą d ro śc ią :  „P rzys to i  gorliw ości m ieć pole  szerok ie— 
ale od zby tecznego  ro zm ach u  ch ro n i  ty lko  pos łu szeń ­
stwo".

P ow ołan ia  in n y c h  osób rów nież  p rzy k u w a ły  jej 
uw agę. W  lis tach  do O. G a g a r in a  w ys tępu ją  pos tac ie  
tak ie , jak  N a ta lja  N ariszk in , k tó ra  zosta ła  S ios trą  Mi­
ło s ie rdz ia  i p e łn a  zas ług  um arła ;  Ju lju sz  A strom ow , 
D iunkow sk i ,  G erebcow ,—(ci p ro b o w a li  życ ia  z a k o n ­
nego), p rzedew szys tk iem  zaś J a n  M artinów  i Euge- 
n ju sz  B ałab in , obaj Jezu ic i.  Zw łaszcza p ie rw szy  b ra ł  
ż y w y  udz ia ł  w p ra c a c h  O. G agar ina .  G dy  p. Sw ieczin  
p ierw szy  raz  usłysza ła  o n a w ró c en iu  i pow o łan iu  
M art inow a—nie m ogła  u k r y ć  swej radości,  a choć rzecz  
b y ła  jeszcze ta jem nicą , p rzec ież  dzieli się szczęśliwą 
w ieścią  z p rzy ja c ie le m : „O. R aw ignan  mówił mi, że
spo tka ł  „alter ego" tw ej gorliw ośc i—tego m iłego m ło­
d z ie ń c a ,  k tó re g o  m arzen iem  jes t  p rzy łączen ie  ludów  
p ó łn o cn y c h  do kośc io ła . Ufam, że nie za b ra k n ie  Ci 
w spó łp racow n ików ! Nasz zna jom y z Aix w S abaud ji ,  
tem i słow y w yraz ił  się o tej nowej zd o b y c zy :  „Nie 
będzie  ro b o tn ik iem  n ieuży tecznym ! P e łen  jes t  g o r l i ­
w ości dla w ia ry  i m iłości o jczyzny. Z am ierza  nap isać  
dzieło o schyźm ie, jej początkach , jej h is to r ji  i sk u t ­
k a c h  w Rosji. Z na  w szystkie  p ra c e  z tego z a k re su  
i spodz iew a się w y k o rzy s tać  swój p o b y t  w Rzym ie. 
T o  w szystko  spraw i p rzy jem ność  na sze m u  k o c h a n e ­
m u Janow i.

P a n i  Swieczin by ła  więc is to tn ie  c e n tru m  ow ego 
r u c h u ,  k tó ry  do Kościoła K ato lick iego  dążył—w praw ­
dzie n ie  poczuw ała  się do misji k ie ro w a n ia  duszam i, 
a  tem  mniej w yw ierać  w p ływ u  na  n ich  n ie  chciała;



214 Miesięcznik Diecezjalny Łucki Nr. 4

(zaznaczaliśm y już n ieraz, jak ie  b y ły  jej z a p a try w a n ia  
p o d  tym  względem ) lecz n ie  spuszcza ła  oczu z o b ja ­
wów łask i  Bożej, działającej w około  niej, tej łask i 
k tó ra  oświecała  s e rca  d rugich , t a k  sam o ja k  w przó d y  
jej w łasne—i z rad o śc ią  donosiła  o tem  przyjacie low i, 
O jcu G agarin . On zaś w p ro s t  go rza ł  zapałem. Z sz la ­
che tnego  b y ł  ro d u ,  naw róc ił  się w śród  okoliczności 
z n a n y c h  n a m  już, by ł zakonn ik iem  Z g ro m ad zen ia  w y ­
b itn ie  aposto lsk iego , a p rzy te m  R os jan inem  z t e m p e ­
ram en tu ,  sk o ry m  do obe jm ow an ia  idei w ie lk ich—choć 
n ie  zawsze zdo lnym  do tego, b y  do s trzed z  w n ich  
s t ro n ę  m arzycie lską .  To też w l is tach  do n iego  p a n i  
Swieczin często  p o ru sza ła  pow ażną  kw estję  n a w ró c eń  
wogóle, a zwłaszcza Rosjan. Nam  pozosta je  ty lko  za­
dan ie  s treszczen ia  jej myśli; w y b ó r  tek s tó w  n a jb a r ­
dziej zn am ien n y ch , a p rz y te m  d o sk o n a ły c h  co do fo r ­
m y —o ile zaś c zy te ln ik  choć cokolw iek  głębiej zna  
w iecznie  a k tu a ln ą  sp raw ę A posto lstw a, to p rzyzna , iż 
p. Swieczin m oże być p rzew odn iczką  i dziś, t a k  sam o  
jak  w zeszłym  wieku.

(D. o. n.)

J u b ileu sz o w a  Pielgrzym ka do Ziemi św.

I n s ty tu t  D iecezjalny  Akcji Katolickiej w P e lp lin ie  
p rzy jm u je  obecn ie  zg łoszenia  i zap isy  n a  udz ia ł  w 
P ie lg rzy m ce  Jub ileu szow ej do Ziemi św., o rg an izo w a­
ne j p rzez  P o lsk i  T o u r in g  K lub, a  będącej pod  p r o te ­
k to ra te m  i duchow nem  k ierow nic tw em  J .  E. ks. b isk . 
d r.  O koniew skiego . P ie lg rz y m k a  ta  wyjedzie  w p o ­
c z ą tk a ch  kw ie tn ia , by  zdążyć do Ziemi św. n a  W ie l­
kanoc . Zwiedzi on a  prócz  P a le s ty n y ,  także  K o n s ta n ­
ty n o p o l ,  A teny  i Egip t. Cena u d z ia łu  za m iesiąc  p o ­
dróży  w ynosi  1350 zł. i obe jm uje  w szystk ie  w yda tk i  
w łącznie z p aszp o r tem  zag ran icznym .

Zgłoszenia  i ż ąd an ia  inform acji  n a d sy ła ć  p o d  
ad resem : Ą kcja  K atolicka, Pelplin, Pom orze.
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B I B L  J O G R A F  J f l
S tow arzyszen ia  i Zgrom adzenia — zbió r obow iązujących 

w Polsce przep isów  praw nych . P oznań  1933 r. S. A. „O stoja“. 
Cena 1.20 zł.

B roszura  ta  p rzy n o si nowe rozpo rządzen ia  P . P rezy d en ta  
Rzeczp. P o lsk ie j i pp. M inistrów  S praw  W ew nętrznych  i W ojsko­
w ych o raz O kólniki M in isterstw a Spraw  W ew nętrznych, z k tó rych  
n iek tó re  n igdzie jeszcze n ie by ły  doćąd drukow ane. Toteż je s t ona 
nieodzow na w bib ljo tece każdego p racow nika społecznego. J a k  
w iadom o, nowe ustaw odaw stw o o stow arzyszeniach  i zgrom a­
dzeniach p rzy n o si dużo zm ian w dotychczasow ej p rak tyce. Z or­
ientow ać się w n ich  bez te k s tu  ustaw y  w rę k u  n iepodobna. 
A n ik t w szakże nie chcia łby  popaść w kon flik t z praw em , ani 
narazić  się na trudności, uniem ożliw iające p racę  organizacyjną.

Ela Oleska: W stęga K rólow ej. B aśń scen iczna w 3 odsłonach. 
Cena 0.80 zł. Poznań 1933. S. A. „O stoja".

Je s t to fan tastyczny  obrazek  sceniczny, na ro le  żeńskie, 
w k tó rym  przew ija  się następująca m yśl przew odnia: O rganizacja 
dziewcząt, m ająca za pa tro n k ę  N ajśw. P. M arję, zw iązana je st 
m iędzy sobą w stęgą m iłości, k tó ra  b ierze  swój początek w S ercu  
M arji. Na św iecie jed n ak  g rasu je  Ję d za  Złości, k tó ra  szuka 
dziedziczki i zastaw ia sid ła  na m łode dziew częta. Te jednak  
b ro n ią  się p rzed  zerw aniem  w stęg i za pom ocą W iary , Nadziei 
i M iłości i zw yciężają, m im o chw ilow ych niepow odzeń.

Całość bardzo  ładna, nastro jow a, ro le  charak te ry styczne , ję ­
zyk poetyczny.

Zofja Glosówna: Za wieczną prawdę. D ram at re lig ijn y  w 5 
aktach . P oznań  1933. S. A. „O stoja". Cena 0.90 zł.

S ztuka ta  na ro le  żeńskie p rzenosi w idza w b ohaterską  epo­
kę p ierw szych  ch rześcijan . D uch aposto lsk i w yznawców  C h ry stu ­
sa dociera naw et do p iln ie  strzeżonej św iątyni W esty  i w śród  
'jej kap łanek  zyskuje zw olenniczki w iary , k tó re  życie swe oddają 
za nową dla n ich , ale w rzeczyw istości odw ieczną praw dę.

Tok sztuk i bardzo  in teresu jący , d ram atyczny . Inscen izacja  
p ro sta . Role charak te rystyczne .

lrgo: Pierw sza nagroda. Jednoak tów ka. P oznań  1933. S. A. 
„O stoja”. Cena 0.50 zł.

J e s t to  sztuczka z życia stow arzyszonych  dziew cząt. P ie r ­
w szą nagrodę zdobyw a druchna, k tó ra  w konkursie  p ropagando­
wym  zyskuje najw iększą ilość kandydatek . N ie w szystk ie jednak  
zap isu ją  się ze w zględów ideow ych. Sztuka obfitu je  w liczne mo­
m enty  hum orystyczne, a kończy się stw ierdzeniem  faktu, że nie 
ilość, lecz jakość odgryw a głów ną ro lę  w rozw oju  o rgan izac ji.
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Myśl i p rzeprow adzenie bardzo  dobre. Role cha rak te ry sty cz­
ne. H um or dobrze zastosow any.

F. Ż.: K rólowa K orony Polskiej. P rogram  i m a terja ły  na w ie­
czorn icę k u  czci M atki Boskiej w yd. I I  rozszerzone. Poznań 1933. 
S. A. „O sto ja11. Cena 1,20 zł.

P rak tyczne tom ik i B ibljo teki W ieczornicow ej m ają pow odze­
nie. Zw łaszcza tom ik pośw ięcony K rólowej K orony Polskiej roz- 
szedł się w I  w ydan iu  bardzo  szybko. O ddano go obecnie do 
now ego uży tk u  przez pow tórzenie nak ładu  przyczem  treść  b ro ­
szu ry  jeszcze zyskała, dodano bowiem  nowe, św ieże urozm aicenia 
i w ykład, k tó re  w ieczornicę tę  ak tualizują. Całość p rog ram u  p rzed ­
staw ia się barw nie, bo p rzynosi dużo deklam acyj uscenizow anych 
i żyw ych obrazów. Pozatem  deklam acje solowe i chórow e, śpiewy, 
obrazek  sceniczny i tp.

W artość tom iku podnosi mowa X. In fu ła ta  Kłosa, dająca po ­
g ląd  na kształtow anie się w Polsce ku ltu  do Królowej K orony 
Polskiej. D rugi w ykład Cz. W olniewiczów ny mówi o tem , jak 
w dzisiejszej Polsce M arja ma królow ać w sercach  dziew cząt p o l­
skich, rodzinach , społeczeństw ie, państw ie i tp.

Ks. H enryk W eryński. Z ew  A postolski. S tr. 216. Cena 4 zł. 
K raków  1933.

Podręcznik  do kazań niedzie lnych  na cały ro k  kość., o party  
został na m ało w ykorzystanym , a więc nie spow szedniałym , czy 
jak  k to  chce: „nieoklepanym ” g runcie  L ekcyj n iedzie lnych . Ma- 
te rja łu  zebrano  wiele. P o d an y  zaś został nadzw yczaj zwięźle 
i planowo. Szczególnie ta p ierw sza cecha uderza  czyteln ika, w y­
w ołując w rażen ie pew nego n iedow ierzania: jakto, trzy  stron ice 
zaledwie, a podają całe i w sobie w ykończone kazanie? Otóż to! 
W tem  sztuka, by  um ieć skondensow ać konieczną treść  kazan ia 
w podobnych rozm iarach . Tem  sam em  m am y wzór, jak  ono ma 
w yglądać w dzisiejszych cząsach, k iedy  często b ra k  czasu  na 
w ertow anie m ilow ych choćby w artościow ych  kazań, k iedy  t ru d ­
ność n iem ałą stanow i sposób zain teresow ania słuchacza, k iedy  
w reszcie m usi kaznodzieja coś now ego z sieb ie dać, oczyw iście 
należycie to  rozum iejąc.

Ustawa o składce kościelnej. P odręczn ik  d la urzędów  pafja l- 
nych, opracow any i w ydany  przez p. Z. Jeziersk iego , Lublin , ul. 
K róla Leszczyńskiego. Nr. 56.

W zw iązku z uchw alonem  niedaw no praw em  dotyczącem  opo­
datkow ania p a ra fja n  na rzecz kościoła i duchow ieństw a, w ydana 
została  w L ub lin ie  p rzez p. Z. Jez iersk iego  b ro szu rk a  podająca w 
sposób k ró tk i i jasny  tak  — sam o p raw o — jak  i jego tłu m a­
czenie.

W obec tego, że w n ied ług im  czasie p raw o pow yższe w ejdzie
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w życie chętnie polecam y p racę p. Z. J. do u ży tku  P rzew ieleb­
nych  K sięży Proboszczów  Łuckiej D iecezji.

Encyklopedja kościelna, B iskupa N ow odw orsk iego . W  najb liż ­
szym  czasie w znow ione zostanie po w ielo letn iej p rzerw ie  wy. 
daw nictw o znanej pow szechnie w k ra ju  E ncyk loped ji K ościelnej, 
zapoczątkow anej i prow adzonej, p rzed  la ty  p rzez ś. p. B iskupa M. 
N ow odw orskiego.

W iadom ą jest jej w ielka tak  naukow o jak i p rak tyczna  w ar­
tość, k tó ra  oddała n iespożyte u sług i p rzy  rozszerzan iu  w iedzy 
kościelnej w długim  szeregu  pokoleń.

Oriens. D w um iesięczn ik  pośw ięcony sprawom relig ijnym  wscho­
du. R edaktor Ks. U rban  T. J., K raków u l. K opern ika N r. 26. 
P o trzebę tak iego  p ism a już daw no odczuw ano w Polsce, to  też 
w ielka w dzięczność należy się Ks. U rbanow i T. J., że rozpoczął 
tak  bardzo  pożyteczne w ydaw nictw o. T reść  p ierw szego n u m eru  
n a s tę p u ją c a : Z czem przychodzim y. Dookoła A kcji U n ijne j— 
A rcybiskup  p. M ańkow ski. U źró d e ł P olskich  uprzedzeń  wobec 
Akcji U nijnej,—O skar H alecki. K r. K azim ierz a Akcja U n ijna—ks. 
Jan Urban. O brządki w schodnie w Kościele. Co to je s t k o n g re ­
gacja d la  kościoła w schodniego, a co kom isja dla Rosji. O rientale, 
R ussicum , S. A ntonio. O sobisty  udzia ł o sta tn ich  P apieży  w nabo­
żeństw ach w schodnich. R edem ptoryści w schodni na W ołyniu. 
S em inarjum  Papiesk ie w D ubnie. W obron ie  A lbertyna. Nowe 
Collegium  R uthenum . M isjonarki Serca Jezusow ego. P raw osław ie 
w M ałopolsce. W iadom ości. N otatki. Od R edakcji.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej. 

R edaktor  i wydawca Ks. Jan Szych.

Drukarnia Kurji Biskupiej w Łucku.
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